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Łódź nie została zbombardowana 


Emocjonujące oczekiwanie. — Alarm o północy. — Nieprzy- 
jaciel zbliża się do miasta. — Łodź uratowana 
Dzięki doskonałemu przygotowaniu miasta do wojny lotni- 
czej „nieprzyjaciel“ nie odnalazł Łodzi 


Łódź, 1 sie.onia. baczyć wielu oficerów lotnictwa, rzad- 


(k) Pe onegdalszei próbie i wczeraj-| kich gości w Łodzi. 
szym dzieńnym nalocie „nieprzylaciel- W godzinach wieczorowych pogasły 


skich“ samolotów ubiegłei nocy nastąpił| wszystkie reklamy w witrynach skle-' 


powych i przestał płonąć neon przed 
kinoteatrami. Ciemność powoli zaczęła 
zalegać miasto... 

Lokale rozrywkowe zamkneły 'swo- 
je podwoje. Tramwaje poczęły zieżdżać 
do remiz i ukazały się pierwsez karetki 
pogotowia z przyćmionemi latarkami.— 
Słabo bardzo świeciły latarnie orienta- 
cyjne z numerami domów. 

Zbliżała się godzina 11-ta. „Deptak“ 
jak również wszystkie inne. ulice opu- 
i stoszały zupełnie. Gdzie niegdzie ukaza- 
ła się sylwetka spóźnionego przechod- 
nia, spieszącego do swego mieszkania. 

Taksówki i samochody zostały skie- 
rowane na boczne ulice. Przed bramą- 
mi stanęli dozorcy domów w celu ochro 
tiienia ludności przed ewentualnemi wy- 
stępami złodziei. 

Zbliża się pora alarmu, mającego 
zwiastować nalot  nieprzyijacielskich 
eskadr bombowych na miasto. 

W oknach i na niektórych balkonach 
można dostrzec sylwetki żądnych wra- 
żeń I emocyj mieszkańców. 

Funkcjonarjusze policji obchodzą wy- 
znaczone sobie trasy, nawołując Sspóź- 
nionych przechodniów do pośpiechu. 

Niektórzy, nie zdałąc sobie sprawy 
z powagi sytuacii, próbują oponować. 

— Poco mam się spieszyć? Do domu 
mogę przyjść o 1-ei... 

— A chce pan przeczekać trzy go- 


właściwy „atak“ lotniczy na Łódź. 

Atak ten poprzedzony odpowiednie- 
mi przygotowaniami i zarzadzeniami 
władz, wywołał w mieście wielką sen- 
sację. Przez cały wczorajszy dzień nie 
mówiono o niczem innem tylko o zamie 
rzonym ataku lotniczych eskadr i w ja- 
ki sposób Łódź zostanie zaatakowana, 
czy wyidzie zwycięsko z: tych zapa- 
sów powietrznych, czy też ulegnie „wro 
gowi”. 

Mieszkańcy naszego miasta zdawal 
sobie doskonale sprawę z powagi sytu- 
acii, rozumieiąc dobrze, że próbne ćwi- 
czeliia to obrazek przyszłej nowoczes- 
nej wojny powietrznej. I dlatego też 
funkcjonariusze policyjni, delezgowani na 
miasto w celu utrzymania należytega 
porządku mieli bardzo mało roboty. 

Gorączkowy nastrój przed mają- 
cym nastąpić atakiem lotniczym trwał 
do późnych godzin wieczornych. Wre- 
szcie około godziny 11-ei ulice poczęły 
pistoszeć. Ludzie udali się da swych 
mieszkań, aby stamtąd obserwować po- 
dobłoczną walkę. 


Przygotowania do ataku) 


W związku z atakiem lotniczym na; 
Łódź w ciągu całego dnia wczoraiszego 
na terenie naszego miasta trwały ener- 
giczne przygotowania į prace. ik | a 

A y w bramie?... K 

Już od wczesnych godzin rannych Argument okazał się całkiem wystar- 
przez miasto poczęły przejeżdżać Sa-| czający. 
mochody wojskowe, tanki, olbrzymie| Jeszcze zaledwie kilka minut dzieli 
reflektory na ciężarówkach, kuchnie PO| nas od godziny 12-©j. 
lowe i t. p. Na ulicach można bvło za- 

Alarm 


Nagle, o godzinie 11.52, rozległ się 
| ə | sygnał alarmowy, zwiastuiący rozpo- 


częcie ataku. Wnet poczęły grać wszyst 

kie syreny fabryczne. Przeraźliwy ryk 

trwał kilka minut, w czasie czego elek- 

trownia wyłączyła prad z sieci. Równo- 

cześnie gazownia przerwała dopływ ga- 

[zui we wszystkich mieszkaniach poga- 
powieść z życia 
dziewcząt na 
uniwersytecie — 

ukazała się 
już w 62-im 
numerze 


„OI TYDZIEN -POWIESC 


sza, niź onegdaj i dlatego wrażenie było 
silułelsze. Ciemne ulice, na które nie 
przedostawał się żaden naidrobnieiszy 
odblask światła, wygłądały taiemniczo. 
Z wielkim wysiłkiem I bardzo powoli 
można było posuwać się naprzód. 

Oczy przyzwyczałone do światła nie 
rozeznawały Żadnych konturów. Było 
ciemno „choć oko wykol'. 

Na skrzyżowaniach ulic trwała nie- 
zmordowana praca. Tu funkcionarjusze 
policii pilnowali, aby wszelkie zarządze 
nia władz były skrupulatnie przestrze- 
gane. Każde przejeżdżające auto musia- 
ło się zatrzymywać i szofer musiał zda- 


Łódz pogrążyła się w niczem nieprze- 
niknionych ciemnościach. 

Do nabycia 

wszędzie. 


Noc wczorajsza była daleko ciemniej- 
Geha numeru: 50 gr. 


dzie. 


Również i przechodnie nie mogli „bez- 
karnie“ wałęsać się po ulicy, ani zatrzy- 
mywać na chodnikach. 

Mimo ciężkich warunków tereno- 
wych, spowodowanych ciemnością, po- 
licia wywiązała się z zadania bardzo 
i brze, Nigdzie nie doszło do awantur, ni- 


nice, Rudę Pabianicka, w przeciwnym | 


bowiem razie lotnik nieprzyiacielski 


miałby bardzo dobry cel, gdyż miasto, 
nasze odcinałoby się ciemna plamą od | 


całej okolicy. 


Nieprzyjaciel zbliża się 


Ryk syren fabrycznych trwał kilka 


jąc się do miejsca, skąd wyruszyły na 
zdobycie Łodzi... p 

Jeszcze niecałe pół godziny miasto 
tonęło w ciemnościach. O godzinie 2-ej 
w nocy rozległ się ponownie rvk syren 
fabrycznych, tym razem oznaimiający 
koniec ataku lotniczego. Łódź odparła 
atak nieprzyiacielski, wychodzac zwy* 
cięsko z podobłocznych zapasów! Za- 
kusy wroga i plan zbombardowania mia 
stą spaliły na panewce! 

Momentalnie po sygate, oznajmia- 
jącym koniec ataku, miasto nasze, jak 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej 
zmieniło swój wyglad. 

Zapłonęły lampy elektrycznie i latar- 
nie. W witrynach sklepowych zajaśnia= 
ło zgaszone na przeciąg kilku godziu 
światło. Neon ponownie rozgorzał i ja- 
sna łuna rcziaśniała nad miastem, Iesż- 


minut, peczem zapanowała cisza, Wiel- | cze przed chwiłą ciemnem i zupełnie nie 
ka potężna cisza. podczas której ocze- | przeniknior<m, 


kiwano zapowiedzianego ataku eskadr 


a „mieprzyjaciela” ani. śladu... 

Nagle dał sid słvszeć warkot motoru. 
Na nieboskłonie ukazał się mały jasny 
punkcik, zbliżający się szybko ku mia- 
stu. 


,komu nie stała się krzywda. nikt nie zo- 
| stał poszkodowany przez złodziei. 
Ciemność zaległa również okolicz- 
ne miasteczka jak: Aleksandrów. Pabia- 
2 bombowe, które za chwile 
przypuszczą atak na pogrążone we Śnie 
miasto?... 

Tymczasem jasne światełko poczyna 
migać i zmieniać kolory. 

Stalowy ptak okraża kilkakrotnie 
miasto, groźnie warcząc. I znowit mija- 
ia pełne wyczekiwania minuty... 

Ale dlaczego „wróg“ nie zbliża się? 

Gdzie jest bojowa eskadra? Gdzież sa 
nieprzyłacielscy lotnicy?... : 
* Na te pytania trudno znaleźć odpo- 
wiedzi, szczególnie, że sie znaiduje sa- 
memu na ulicy i niema od kogo zasieg- 
nąć informacyj. 

Dochodzi godzina 1-a, a wroga niema. 
Od czasu do czasu przeleci nad pozgra- 
żonem w ciemnościech miastem Samo- 
lot, ale zawsze ten sam. Widocznie jest 
to samolot wywiadowczy... 

I wreszcie wyjaśniła sie zagadka, 
dlaczego nieprzyiacielskie samoloty nie 
przypuściły ataku na Łódź. Oto bojowa 
eskadra wrogów nie mogła do- 
strzec naszego miasta, lotnicv nie mogli 
rzucić na nasz gród śmiercionośnych po 

| cisków. 

Ciemność uczyniła ich zadanie wręcz 
| niemożliwem. Bo jak tu zorientować 
się, lak wymierzyć pocisk, gdy nic zgó- 
ry nie widać?... Nie widać miasta, nie 


widać domów, naidrobniejszego choćby | 
į światełka... 


|Koniec ataku lotniczego| 


Kilka minut jeszcze krążyły samolo- 
ty nieprzyjecielskie w pobliżu miasta, 
bezskutecznie poszukuiąc jakiegoś jaś- 
niejszego punktu. Gdy wysiłki ich nie 
dały żadnego rezultatu eskadra bom- 


Taksówki i dorożki wróciłv na po- 


nieprzyłacielskich. Mijały długie minuty , stoje. Z bram wysypały sie grupki: pu- 


bliczności, która poczęła dzielić się wra 
żeniami z doznanej emocii. 

Ryk klaksonów samochodowvch i na 
woływania dorożkarzy ozuaimiły, że 
Łódź wróciła do swego normalnego sta- 


Próbny ałarm straży 

ogniowej 

Panujący mrok podczas ataku lot- 
niczego, wykorzystała łódzka straż 0- 
gniowa. Chodziło mianowicie © spraw- 
dzenie, czy nasi strażacy potrafia orien- 
tować się należycie podczas ciemności, 
czy praca ich przez to nie opóźni się 
iczy akcja ratownicza będzie tak samo 
szybka, jak w dzień. 

W tym celu zainscenizowana próbny 
alarm, wzywałacy straż do pożaru, któ- 
ry. miał powstać w zabudowaniach przy 
ul. Piótrkowskiei 218. 

Na miejsce rzekomego pożaru wyje- 
chały niezwłocztie z centrali trzy ed- 
działy strażaków, należycie wvekwiro= 
wanych i gotowych do walki z żywic- 
łem. 

Mimo, iż w koszarach strażackich 
było zupełnie ciemno praca w zwiazku 
z wyekwipowaniem wozów poszła þar- 
dzo składnie i szybko. Niespełna w kiika 
minut po alarmie straż była już na mici- 
SCIL. 

Ta próba podkreśliła ieszcze raz 
niezwykłą sprawność naszych. dziel- 
nych strażaków, gotowych zawsze do 
obrony mienia bliźniego. 

ok 


— A więc „wróg” nadciąga! Potężne | T- 


| 


* 

Obydwie próby napadu samolotów 
na Łódź zostały już dokonane. Miesz- 
kańcy naszego miasta doskonale zdali 
egzamin ze swego obowiazku obywatel- 
skiego i sprawności. 

Już zrozumieliśrty, iak należy za- 
chowywać się podczas ataku lotniczego, 
a pomyślny rezultat walki podohłocznej 
utrwalił nas w przekonaniu, że posiada= 
my armię wyszkolona i zawsze gotowa 


wać snrawę dokąd i w iakim celu je- bowców nieprzyjacielskich zaniechała , do odparcia wroga i obrony naszego ży- 
ataku. Wrogie samoloty odleciały, uda- 


cia! 
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EXSRESS 


-TAJEMNICA SMIERCI LORDA KITCHERA 


120 metrów pod powierzchnią wody — Prace nurków w zatopionym pancerniku 
Kilkaset trupów angielskich marynarzy spoczywa na dnie morza 


(x) Tajemnicza śmierć lorda Kitche- zionych przez lorda Kitchenera, tajnych | jest najstraszniejszą. Grozi ciągłe nie- 
nera, który 5 czerwca 1916 roku opuś-| planów Anglii i posunięć Ententy. bezpieczeństwo odcięcia dopływu po- 
cil brzegi Anglji, udając się do Rosii]  Wzamian za te dokumenty i złożo-|wietrza. Trzeba pracować i jednocześ- 
dla przeprowadzenia planów Ententy,| ne przerzeczeni nie wracania ńiigdy do|nie pilnować siebie. Opuszczaliśmy się 
frapowała przez długi czas cały Swiat.| zatopionego statku „Hampshire“, admi-| więc na dno po czterech. Tworzyliśmy 

| „Pancernik wojenny  „Hamshire”,| ralicja w Londynie podpisała żobowią- |łańcuch w którym każdy nurek pilno- 
wiozący Kitchenera, zatonął nagle w |zanie dla każdego z członków załogi| wał bezpieczeństwa swego poprzedni- 
pobliżu wysp Orkneya i ani jeden czło- | holownika „Oskar“, wypłacania wyso- | ka. > 
kiej rocznej renty przez przeciąg lat 
sześciu. $ 

My wypełniliśmy zadanie admirali- 
cji angielskiej Wprawdzie dwuch mil- 
jonów rubli w złocie, żaden z. naszych 
nurków, mie wydobył, wydostaliśmy 
jednak wszystkie tajne dokumenty i 
wręczyli komu należy.  Pensję otrzy- 
mujemy regularnie. 

Praca nasza odbywała się w'wiel- 
kiej tajemnicy. Bazę operacyiną, która 
początkowo znajdowała się na jednej 
2 wysp Orkneya, przenieśliśmy na wy- 
brzeża norweskie. 

Pod osłoną mgły czyniliśmy przy- 
gotowania i opuszczali nurków na dno. 
120 metrów głębokości — to nie baga- 
telka... z 

Praca wewnątrz zatopionego statku! ner 


nek załogi nie ocalał, ażeby móc wy- 
jaśnić przyczynę katastrofy. 

Przez długi czas admiralicja angiel- 
ska nie wiedziała nawet w którem miej 
scu statek zatonął. Lata całe, najlepsi 
nurkowie angielscy napróżno go poszu- 
kiwali. 

Obecnie jednak tajemnica pancerni- 
ka „Hampshire“ żostała wyjaśniona. 

Zatopiony statek został odnaleziony 
przez marynarzy i kapitana norwes- 
kiego holownika „Oskar“ z Oslo. Przez 
trzy lata tajemnica odnalezienia statku 
była pilnie strzeżona. Ale kilku norwe- 
skich marynarzy, zdradziło ją przy pi- 
wie.. Oto jak w opowiadaniu maryna- 
rży przedstawia się sprawa zatopienia 

*i odnalezienia pancernika „Hampshire“. 
„. — Ludzie, rozpoczął opowiadanie 
Andy, — marynarz na  holowniku 
„Oskar“, — są łasi na pieniądze. Pie- 
niądz jest największym magnesem, któ- 
ry jednakowo działa pod każdą szero- 
kością geograficzną i na ludzi każdego 
wieku. Kapitan nasz postanowił wyru- 
Szyć na poszukiwania, ponieważ do- 
wiedział się, że lord Kitchener, przed 
swoją tragiczną wyprawą, podjął z 
Banku Anglji dwa miliony rubli w zło- 

, Cie i, że suma ta znajdowała się na 
statku. 

_ Później, po rozpoczęciu poszukiwań 
gdy podaliśmy admiralicji angielskiej, 

- dokładne miejsce, gdzie na głębokości 
120 metrów, w pobliżu wysp Orkneya, 
»lężął angielski pancernik; « admivalicja 
udzieliła nam zezwolenia i poparcia na 

nwszczęcie.poszukiwań i dokonanie dzie 
ła, któremu nie mogli sprostać angiel- 
scy marynarze. 

Mieliśmy tylko jedno zastrzeżenie. 
Praca nasza musiała odbywać się w 
absolutnej tajemnicy. Admiralicja an- 
gielska żądała od nas wydobycia z że- j y 
laznej kasy w kabinie kapitana, doku-| Podobny los spotkał 
mentów tyczących wielkiej wojny wie- nych mężów Lydji i szwa 


Rezprucie pancernego pancerza ka- 
sy pod wodą nie należy do rzeczy łat- 
wych. Prawie rok trwało nim dostaliś- 
my się dó wnętrza statku, zatopionego 
w mulistym dnie. Ale praca wewnątrz 
statku, w otoczeniu kilkuset zwłok 
ludzkich, na których widmowo chwiały 
się strzępy angielskich mundurów, mo- 
gła przyprawić o utratę zmysłów. 

Zbadaliśmy również dokładnie przy- 
czynę zatopienia statku. Niemieckie ło- 
dzie podwodne zablokowały cieśninę, 
przez założenie kilkudziesięciu min pod 
wodnych. Na jedną z nich natknął się 
„Hampshire“, Statek został, jak nożem; 
przecięty na dwie części i momentalnie 
poszedł ną dno. 


a została wyjaśniona... 


$otworna trucicielka nieżów 
Wuprawiała mężów na tamitem świat día otrzy- 
mmama Premji asekuracyjnej 
Niedawno sąd w Idaho (Ameryka), | każdy ubezpieczył się na jej korzyść. — 
skazał powtórnie na wieloletnie więzie- | Dziwiono się powszechnie masowemu 
nie kobietę, która otruła czterech mę- | wymieraniu mężów pięknej Lydji i poda- 
żów i szwagra. wano w wątpliwość świadectwa lekar- 
Lydja Soutchard nie znosiła much i| skie, _. 
dlatego to pewnie miała zawsze u siebie| , Zagadka ich śmierci pozostałaby jed- 
w pokoju kartki, pokryte lepką substan inak długo niewyjaśniona, gdyby nie 
cją, służącą za pułapki dla tych dokucz- | krycie miejscowego szeryfa Ormsby, na- 
liwych owadów. wiasem mówiąc, szczwanego lisa, który 
dy pierwszy jej mąż zachorował i| znalazł w mieszkaniu Lydji ogromne pa- 
nart; = jak miówiono, ira tyfus — LY- lki papieru na! muchy,. Poddano papier 
dja podjęła w towarzystwie asekuracyj- | ten działaniu wrzącej wody i okazało się 
hem śumę':-127tysięcy: dołarów,"nw którą że zawiera on arszenik-w dużej ilości, is) 
to kwotę zmarły był ubezpieczony. Wszystkie domniemane choroby mężów 
Drugi jej mąż w krótkim czasie rów- | Lydji, były spowodowane  zatruciem 
nież zdążył zachorowąć — według świa- |przez arszenik. Kawałki papieru „przez 
dectwa lekarzy, na grypę — i pozosta: | omyłkę”, trafiały do talerzy z gorącemi 
wil żonie premję asekutacyjną równej | potrawami i. rzecz gotowa, Wobec po- 
o wyższego, PY ostrzegł kandydata na 
dwuch następ: | piątego małżonka, którym był pewien oti 
gra, z których| cer marynarki, samą zaś winowajczynię 


SEN 


ę spotkać o'siódmej... 
, tak... — odpowiedział chiń- 
czyk, — Ja widzieć... Oni pójść do Smo- 
cza Jama... 
— A możesz nas tam zaprowadzić?.. 
— Nie... Ja się bać... Tam być bardzo 
niebezpiecznie.. Tam mordować ludzf... 
— IŚĆ prosto... Zobaczyć za miasto 
góra... Przed góra jest Smocza Jama.... 
Żmurek o nic więcej nie pytał. Wsiadł 
do auta i kazał szoferowi jechać do Smo 
czej Jamy. Za miastem ukazała się rze- 
czywiście niewysoka góra, wyglądająca 
na ochronne wały... Nie było tam jednak 
nikogo... Cała przestrzeń wyglądała na 
niezamieszkane przez nikogo pustko- 
wie... 
— Diabli wiedzą, gdzie tu jest ta 
Smocza Jama... — mruknął Żmurek. 
Szofer również nie mógł go poinfor- 
mować w tej sprawie. Oboje zamierzali 
już zawrócić, gdy nagle z poza wałów 
wyskoczyło trzech chińczyków, uzbro= 
lonych w krótkie noże... Mimo, iż nie 
wydali ze siebie żadnego okrzyku nie 
trudno było się domyśleć jakie są ich 


IG" BA, | którzy mieli si 
$ 
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Ksieżniczka Cygańska 
Sensacyjna powieść współczesna 
. Napisał JERZY BAK. 
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— Wiem, że ma tam nastąpić spot- ' powiedzieć, że ten Hereford jest niezno- 
kanie z panem Herefordem, który nie | $nym typem... Straszny kobieciarz... 
wiem dlaczego żywi nienawiść do pani | 
ojca... 

— Pan FHereford?.. — zapytała ble- 
dnąc przytem. — Już rozumiem... Niec 
mi pan powie wszystko, co pan wie w 
tej sprawie... - 

Żmurek nie żałował, że zagrał z tą 
niewiastą w otwarte karty... Przekonał 
000 że i ona może mu się przy- 

a 

— Wiem tylko tyle, ile pani powie- 
działem... To znaczy, że pan Hereford 
umówił się z pani ojcem w Sprawie 
spotkania w chińskiej dzielnicy, gdzie 
ma dojść między nimi do krwawej roz- 


Owego wieczoru, wie pan, gdy w Salach 
naszego hotelu odbywał się wielki bal, 
Heroford upił mnie winem i zaciągnął 
do swego pokoju... Mówię to panu w 
wielkiej tajemnicy, gdyż traktuje już pa- 
na jako swego przyjaciela... 

— Bardzo się z tego cieszę... Może 
imi pani wszystko śmiało powiedzieć... 
Nie zdradzę tej tajemnicy nikomu... 

— Ojciec dowiedział się o tem i z te- 
go właśnie powodu urządził Herefordo- 
wi tak wielką awanturę... 

Żmurek zaczyna! teraz wszystko ro- 
zumieć.. Obawy pana Jalot były więc 


prawy... niesłuszne. Wprawdzie widział on owe= | intencje. Rabusie chcieci prawdopodo- 
| — W. takim razie.. — zawołała | g0 fatalnego wieczoru dwa cienie skra-|bnei porwać Irmę, gdyż rzucili się prze- 
przelękniona. — Musimy natychmiast | dalące się po korytarzu, które następnie | dewszystkiem na nią. 


Żmurek chciał strzelić, ale obawiał 
się, że trafi przypadkiem w Irmę. Scho- 
wał więc rewolwer do kieszeni i rzucił 
się z gołemii rękoma na napastników. 
Chwycił pierwszego lepszego z brzegu 
i ścisnął go za gardło z taką mocą, iż 
chińczyk zacharcza? tylko i padł na zie- 
mię... Drügiemu pięścią zajechał między 
oczy, a trzeciemu wyrwał nóż i zranił 
go własną bronią... 

— Uciekajmy!.. — zawołał, gdy 
wszyscy trzej leżeli na ziemi. 

Wtej chwili wyskoczyło czterech 


znikły w pokoju Nr. 509, ale nie byli to 
w każdym razie złoczyńcy, lecz Here- 
ford i pijana Irma... Hardton dowiedział 
się potem o wizycie córki w pokoju He- 
reforda i zrobił mu awanturę, podczas 
której doszło do rękoczynów i wyzna= 
czońego spotkania... Teraz wszystko 
stało się dla Żmurka jasne... Zatrzymali 
się przed traktiernią Li=Laj-Czuna... Na 
chodniku siedziało kilku chińczyków o 
mizernych, kościstych twarzach. Zmu- 


-tam jechać... Bardzo pana przepraszam, 
że pana fatyguję, ale pan musi mi po- 
móc... Sama nie dam sobie rady... 
— Bardzo chętnie... Po to tu właś- 

| nie przyszedłem... 
Wsiedli do auta i podczas gdy je- 
chali do chińskiej dzielnicy Irma zdra- 
dziła mu tajemnicę nienawiści jej ojca 
do Hereforda. 
— Domyślam się ð co poszło... — tłu= 
maczyła panna Hardton. — Pan Here- 


= 


ford zalecał się ostatnio do mnie, czego |rek zwrócił się do jednego z nich. czy 
papa nie mógł znieść... Bo muszę panu 'nie widzieli tu dwuch europejczyków, 


k 


Tajemnica zaginięcia lorda Kitche- | 
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„Krzesło gazowe” 


Nowy sposób wykony- 
„wania kary Śmierci 


Colorado, zastosowano po- 
raz pierwszy reakcję chemiczną, jako 
środek do wykonania egzekucji. Pierw* 
szy delikwent, na którym wypróbowano 
działanie utworzonego ad hoc gazu, na- 

a się William Cody Kelley i został 
skazany na karę śmierci za zamordowa- 
nie bogatego hodowcy świń, Russella 
Browninga. 


Egzekucja odbyła się w nocy. Obu- 
dzono skazańca i nawpół ubranego, za- 
prowadzono do „Komory śmierci". Cody 
usiadł na krześle, do którego mocno ġo 
przywiązano. Pod fotelem znajdowały 
się dwa naczynia, połączone ze sobą za- 
pomocą długiej rury. W jednem z nich 
znajdował się cjanek potasu, w drugiem 
kwas siarczany. Po umocowaniu więźnia 
strażnicy wyszli z komory, zamykając 
szczelnie drzwi f okna, Przesunięto od- 
powiedmi lewar i cjanek zaczął przesy- 
pywać się do naczynia z kwasem siarcza 
nym. Biały dym uniósł się w górę i po 
30 sekundach, skazaniec już nie Żył. 


skazano na 10 lat ciężkiego więzienia. . 
Ale nawet tam nie opuściło Lydji po- 

ie u mężczyzn; naczelnik więzie- 

nia zakochał się w złotowłosej truciciel- 
ce, skutkiem czego czujność nad uwię- 
zioną osłabła. Lydja skorzystała ze sprzy 


jając okoliczności — uciekając z jed- 
NYM > współw , nazwiskiem 
inton, 


Poszukiwania nie dały żadnego re- 
zultatu, wpadła jak kamień w wodę. Po 
piętnastu miesiącach tajemnica wyjaśni- 
ła się. Pewien wdowiec, nazwiskiem Har 
ry Whitlock zaangażował do swego dziec 
ka uroczą wychowawczynię, którą 
wkrótce poślubił, Natychmiast po ślubie 
Whitlocka, dziecko jego uległo chorobie, 
której lekarze nie mogli rozpoznać —. W 
międzyczasie, aresztowano Mintena. Ly- 
dja przeczuwając niebezpieczństwo, po- 
spiesżyła ratować dziecko, dając mu od- 
trutkę. Policja znalazła ją w domu Whit- 
lbcka'i odstawiła tapowrót-do więzienia. 
Niebawem zauważono, że nowy kierow- 
nik więzienia znajduje się pod urokiem 
niebieskookiej zbrodniarki, która go od- 
wiedzała w jego mieszkaniu, Oczywiście 
kochliwy naczelnik stracił posadę, ale 
można przypuszczać, że jeszcze niejeden 
mężczyzna e ofiarą zbrodniczych 
skłonności tej kobiety. 


nowych kosookich zbójów, którzy chcie 
li pomścić klęskę swych przyjaciół. 
— Zawrąacaj pan! — wrzasnął Żmu- 


| 


rek, 
Na twarzy szofęra zjawił się 
styczny uśmieszek: 

— Ze SŚmoczej Jamy niema powro- 
tu, szanowny panie... — odparł uprzej- 
mie, 

Żmurek patrzał nań przerażonym 
wzrokiem. 

— Co pan opowiada?!.. Zawracaj 
pan natychmiast, w przeciwnym razie, 

Detektyw wyciągnął rewolwer. gror 
Żąc szoferowi. Ten jednak również wy» 
ciągnął broń. 

Padł strzał... Szofer zachwiał się, 
Żmurek wpadł do auta, pociągając za 
sobą Irmę. 

Zamierzał już puścić w ruch maszy» 
nę, lecz drogę zagrodziło mu dwuch 
chińczyków, mierzących doń spokojnie 
z krótkich karabinków... 

Detektyw zrozumiał, że znalazł się 
w potrzasku... 

Nie mógł kierować autem i jednocze» 
śnie prażyć z rewolweru. 

Ociągając się, wzniósł ręce do góry». 


ROZDZIAŁ 330. 


Garbusek dopiero po godzinie pode 
niósł się z posłania. Iwona przygoto 
wała mu gorącą -kapiel i to zo orzęź» 
wiło. 

Po kąpieli położył się na kananie, 
by trochę odpocząć. Iwona usiadła przy 
nim. Nagle ktoś zapukał do drzwi. Był 
to numerowy, który wręczył Iwonie 
list dla Garbuska. 


| 


sarka- 
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Sąd skazał obu oskarżonych Planetta i Holzwebera na karę śmierci 


Pod szubienicą skazańcy wznieśli okrzyk: „Heil Hitler!" 


Wiedeń, 1 sierbnia. 

W dniu wczorajszym zapadł wyrok 
przeciwko dwum mordercom kanclerza 
Dolliussa, Planecie i Holzweberowi. — 
Obrońcy eskarżonych postawili wnio- 
sek, aby ze względu na dane sbiskow- 
com przyrzeczenie sąd uwolnił obu oł 
skarżonych. Trybunał odrzucił ten wnio 
sek, poczem przystąpiono do wvsłucha- 
pik a BOÓWIEŃ stron. 


Oskarżyciel publiczny domagał się 
zastosowania surowej kary, bodczas 
gdy obrońcy w wywodach swvch po- 
ruszyl zagadnienia polityczne. wska- 
zując na wzrost idei narodowo = socja- 
listycznej w Austrii. 

Przed ogłoszeniem wyroku oskarżo= 
ny Płanetta w ostatniem słowie oświad= 
czył: „Nie jestem mordercą, nie cheia- 
łem zabijać. Proszę małżonkę aid 


porze z powa o WYŁóK wyko: 


Dollfussa o przebaczenie". Druzi oskar 
żony powiedział: „Nie przypuszczałem, 
że dojdzie do rozlewu krwi. Działałem z 
miłości do ojczyzny”. 


O godzinie 13.35 sąd wojenny wydał 
wyrok, skazujący obu oskarżonych na 
karę śmierci przez powieszenie. 


Ponieważ prezydent związkowy nie 


nany został o godzinie 16.35. Przed 
śmiercią skazańcom pozwolono poże- 
gnać się z żonami, poczem obai przyję- 
li pociechę religijną. 

Skazańcy zachowywali sie spokoj- 
nie. W oczach ich malowała się rezy- 
gnacja i poddanie się losowi. 

PRZED ŚMIERCIĄ OBAJ WZNIE= 
ŠLI OKRZYK „HEIL HITLER". 


Tajemnicze morderstwo przy ul. Piotrkowskiej TIG 


Dr. Trawiński po powrocie z 3-dniowego wypoczynku zastał w swem 
„mieszkaniu zwłoki zamordowanej służącej 


kto zamordował Amiomime Maczalówme 2 


(ig) Wczoraj rano wydział śledczy 
w Łodzi otrzymał meldunek o strasz» 
nym mordzie, dokonanym w mieszka- 
niu dr. Trawińskiego, w domu przy ul. 
Piotrkowskiej 116. Mord dokonany zo- 
stał w okolicznościach zupełnie tajem- 
niczych. 

Rodzina dr. Trawińskiego bawi na 
wywczasach letnich w Ciechocinku. 
Sam lekarz wyjechał w sobotę na kilka 


dni nad morze i wrócił do Łodzi dopiero |. 


wczoraj rano. Gdy zapukał do mieszka- 
nia, zastanowiła go panująca tam zu- 
pełna cisza. W mieszkaniu bowiem po- 
została służąca Antonina Kaczałówna, 
która uprzedzona była o której godzinie 
dr. Trawiński powróci i miała w tym 
-Sżasie znajdować: się w mieszkaniu... | 
' Gdy więc nikt nie odpowiadał dr. 
"Ffawiński otworzył drzwi własnym klu- 
czem i zajrzał do kuchni. 
UJRZAŁ SŁUŻĄCĄ, LEŻĄCĄ NIERU- 
CHOMO NA ŁÓŻKU. 

W pierwszej chwili lekarz miał wraże- 
nie, że służąca śpi, zbliżył się więc do 
łóżka by ją obudzić 1 zadysponować 
przygotowanie Śniadania. | wówczas 
stwierdził z przerażeniem, że Kacza- 
łówna nie żyje. Na łóżku leżał trup. Je- 
den rzut oka wystarczył dla stwierdze- 
nia, że na 34-letniej kobiecie dokonany 
został mord. 

Na miejsce ziechały natychmiast wła- 
dze śledcze z prokuratorem okręgo- 
wym na czele i przystąpiły do przepro- 
wadzenia dochodzeń. Szczezółów tej 


trum miasta, narazie, ze wzgledu na do- 
bro śledztwa ujawnić nie możemy. Do- 


Gdy się jest „pod gazem" 


Łódź, 1 sierpnia. 
lig) Niemiły i przykry w skutkach wy 
padek wydarzył się dziś w nocy Toma- 
szowi Szymczykowi, zamieszkałemu na 
ul, Brzezińskiej 78, $ 

Szymozyk wracał z restauracji. Ponie 
waż spotkał się tam z kolegami, więc 
opuszczał restaurację w nastroju bar- 
dziej, niż wesołym, powtarzając sobie, 
że przecież Kopernik był wielkim uczo- 
nym i miał rację, twierdząc, iż ziemia się 
kręci, 

I gdy tak szedł, zataczając si 
ka, nagle potknął się i wpadł do dołu na 
ul. Wigury 12. Upadek był fatalny, Szym 
czyk uległ tak poważnym  obrażeniom 
cielesnym, że w stanie nieprzytomnym 
przewieziono go szpitala: im, Prez. 
Mościckiego. 


zlek- 


T-wo „Hazomir* - Park „Helenów“ 


DZIŚ, w środę, 1 sierpnia o g 21 
koncert symioniczno-oratoryiny 
Czajkowski: SYMFONIA Nr. 5. 
Dyr. S, Pietruszka, 
Mendelsohn: NOC WALPURGJI Dyr. I. Zaks. 
Chór i orkie$tra t-wa „Hazomir* 
Łódzka Orkiestra Filharmoniczna 
Soliści: J. RIKNTER, I KRÓL i S. HECHI. 
Wejście 1.09 zł. 


Łódź, 1 sierpnia. 


Łódź, 1 sierpnia. 
lig) Dziś w nocy, gdy naskutek alar- 


| 
niesamowitej zbrodni dokonanei w cen 


dać jednak należy, że w poniedziałek 
w ciągu dnia sąsiedzi widzieli Kacza- 
łównę, a nawet widzieli ją w nocy, pod- 
czas pierwszego próbnego ataku lotni- 
czego na Łódź, gdy z okna PSANIE 


mu lotniczego, ulice pogrążone były w 
ciemnościach, patrol policyjny natknął 
się nariil. Gdańskiej” na”jakiegoś osobnika 
który, nieprzytomny, leżał na chodniku. 
Wezwano do niego natychmiast po- 
gotowie ratunkowe i wówczas wyszła 
na jaw historja doprawdy niezwykła. | 
Jak się okazało, był to obywatel gdań 


Hindenburg 


obserwowała nianewrujące na horyzon- | godziny przyniosą już rozwiazanie za- 
cie samoloty. Kiedy więc dokonany zo- | gadki. 


Stał mord? 


Dziś w godzinach popołudniowych 


Śledztwem kieruie osobiście nadko- przeprowadzoną zostanie w prosektor- 
misarz Veve Niew atoli naibliższe jum sekcja AMA 


| ski, Dawid Szlamowicz. Od dłuższego już 
„czasu Szlamowicz narkotyzował się mor 


fińą i teń zćubny nałóg był: przyczyną 
nietylko ruiny jego- zdrowia, leez rów- 
nież ruiny materjalnej,” Szłamowicz” nie 


otrzymując we właściwych odstępach; 


czasu zastrzyków morfiny, dostawał nie 
Omal konwulsyj, Z osłabienia nerwowe- 
go tracił przytomność. 

I ten głód morfiny spowodował właś- 


ciężko chory 


Wobec podeszłego „życ prezydenta Rzeszy istnieje obawa 


o jego 
Berlin, 1 sierpnia. 
W dniu wczorajszym, nadeszła z Neu- 
eck, rezydencji prezydenta Rzeszy, Hin 
denburga wiadomość, że stan jego zdro- 
wia budzi poważne obawy, Wydany w 
panzdnię komunikat podawał, że sędzi. 
wy wiek prezydenta uzasadnia poważne 
obawy, Feldmarszałek Hindenburg liczy 
jak wiadomo, 87 lat. 
U łoża chorego czuwali 4 lekarze, 
sprowadzeni z Berlina, którzy oczekiwa- 


życie 
li w każdej chwili: katastrofy, 

Dziś jednak w stanie zdrowia marszał: 
ka Hindenburga nastąpiła pewna popra- 
wa, która pozwala liczyć na możliwość 
zażegnania ostatecznej katastrofy. Stan 
jego jest w dalszym ciągu bardzo poważ- 
ny, lecz bezpośrednie niebezpieczeństwo 
do pewnego stopnia ustąpiło. 

Oczekiwane są dalsze 
stanie 
Rzeszy. 


biuletyny o 
zdrowia sędziwego prezydenta 


Katastrofa samołofowa pod Dodzia 


Wskutek defektu w motorze 
kapr. Rydzki 
ŁÓDŹ, 1 sierpnia. 

(kg) Wczoraj w godzinach wieczoro 

wych wydarzyła się w Łodzi tragiczna 

katastrofa samolotowa, której ofiara 
padł pilot kapral Rydzki. 

Podczas lotu służbowego nad lotni- 

skiem Lublinek pod Łodzią w samolocie 


aparat uległ rozbiciu, a pilot 
został zabity 
piłotowanym przez kaprala Rydzkiego 
nastąpił defekt w motorze. Gdy kapral 
Rydzki począł łądować, aparat skapo- 
tował i uległ kompletnemu zniszczeniu. 
Pilot R. poniósł śmierć na miejscu. 
Tragiczny ten wypadęk wywołał 
wstrząsające wrażenie. 


Rzucił się pod nadjeżdżający pociąg 


Samobóistmo łodzianina w Widzewie 


` Łódź, 1 sierpnia. 
(ig) Straszny i tragiczny wypadek sa- 
mobójstwa miał miejsce dziś nad ranem 


w Widzewie, Około godz. 5-ej kolejarze | "° 


zauważyli jakiegoś młodzieńca, który 


błyskawicznym skokiem i znalazł się 

znów na torze, 
Ciało zostało 

wane. 

Denat, jak ustalono później, nazywa 

się Dutkiewicz i mieszka w Łodzi, przy | 


formalnie zmasakro- 


Padł na ulicy z giodu... morfi 


ponieważ żadna z aptek nie chciała mu dei i: 
zabójczego narkotyku 


Tragedia śdaństicieśo morfimisig 


nie wczorajsze jego omdlenie na ulicy,—- 
Bawiąc w Łodzi za interesami, po wy- 


*czerpuniw swego zapasur<tnaciznyy:nie 


mógł u nas otrzymać narkotyku tak ta- 
two jalć'w Gdańsku. Przez wiele ‘godin 
włóczył się z jednej apteki do drugiej, 
używając wszelkich tricków, byle tylko 
zdobyć jedną ampułkę morfiny, Gdy jej 
nie otrzymał, z osłabienia stracił PB 
łomność i upadł na ulicy. 

Lekarz pogotowia nie miał tinego 
wyjścia — musiał mu zaaplikować za- 
strzyk morfiny, by doprowadzić go do 
el poczem karetką odstawił go do ho- 
te u. i 


tigi kolejn owe | 
dia kurag'nszy 


którzy przebyli w uzdrawisku 
przynajmniej 10 dni 


(it) Jak się dowiadujemy, dziś rano 
wszystkie ekspozytury kolei państwo- 
wych otrzymały bardzo sensacyjny okó! 
nik ministerstwa komunikacji w sprawie 
ponownego wprowadzenia ulg kolejo- 
wych dla kuracjuszy, powracających z 
uzdrowisk krajowych. 

Ulgi wynoszą 25 procent ceny biletu 
i stosowane są w tym wypadku, gdy ku 
racjusze przebyli w uzdrowisku conaj- 
mniej 10 dni. Okólnik zawiera jednak 
klauzulę, że ulga ta nie jest stała i sto- 
sowana będzie narazie tylko w miesią- 
cach sierpniu i wrześniu. 


Punkfualne zamykanie 
sklepów 


(it) Jak się „Express“ dowiaduje, wła- 
dze przystąpiły w Łodzi do energicznej 
walki z przedłużaniem godzin handlu w 


sklepach. Począwszy od dnią dzisiej- | 


szego wznowiona będzie kontrola nad 
sklepami i wszelkiego rodzaju przedsię- 
biorstwami, Funkcjonarjusze policji pił 
nie baczyć będą, by wszystkie przedsie 
biorstwa były zamykane punktualnie 0 
godzinie 7-ei wlecz. nietylko ze strony 


szedł wolno wzdłuż torów kojejowych. | ul. Piłsudskiego 21. — Wybrał się spe. | wejścia irontowego, lecz i od wejścia 
Ponieważ sygnalizowano już zbliżanie się cjalnię do Widzewa, chcąc rzucić się pod: tylnego. 


pociągu, kolejarze zażądali od niego, by 
[sie usunął. Młodzieniec usłuchał wezwa 


0000000000000000000000000000000 nia. Ale gdy pociąg, nadjechał, zbliżył się 


pociąg, gdyż Obawiał się, że w Łodzi ko- 
lejarza udaremnią jego projekt, 
Przyczyna samobójstwa nieznana, 


Niestosujący się do przepisów karani 
będą w trybie karno - administracyj- 
nym 


Gdy detektywi rozważali, 

Jak na wierzchowcach siąść bocianich, 
Trzasnęla gałąź, co poniekąd 
Szczęśliwem wyjściem było dła nichł.,, 


AAS A 
— „Uważaj, piesku!“, krzyknął Kubuś, 
„Bo może jeszcze powstać zatarg: 


Ty bierz mniejszego, ja natomiast 
Temu większemu skoczę na kark!“ 


Długo wahały się bociany, 

Lecz wkońcu poszły na kompromis; 

— „Możemy zabrać was, z tem jednak, 
Że nam część skarbów dacie w komis!” 


Eeo Fuu radjo! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
SRODA, dn. 1 sierpnia 1934 r, 
6:30—6.35; Pieśń „Kiedy anne wstają zo- 
rze". 6.35—6 38, Muzyka (płyty). 6.38—%6.53. 
Gimnastyka. 6.53-7.05. Muzyka (płyty). 7.05— 
7,10: Dziennik PORA 7.10—7.20: Muzyka (pły- 
ty). 120— 7.25: Chwilka pań domu. 7.25 —7.35: 
ozmaiłości. 7.35—7.40: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 7.40—11.57: Przerwa. 11,57-- 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03—[2.05: Wiadomości meteorologicz- 
ne 12405—12.10 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10—13.00. Muzyka popularna (płyty). 13:00— 
1305 Dziennik południowy, 13.05—14,00. Kon- 
cert zespołu Fronta 14.00—14.05. Wiad, o eks- 
orcie polskim. 14,05—1415: Komunikat izby 
rzemaHandi w Łodzi 14,15—]16,00: Przerwa, 
16.00—16.20. Transmisja z otwarcia igrzysk spor 
towych Polaków z zagranicy, 
16.20—17.09. Koncert popularny z Ciechocinka. 
17,00—17.15, Audycja dla dzieci. Transmisja z 
Wilna opowiadania p. t. „Nowi koledzy — 
pióra cioci Hali 
17.15—18.00. Koncert solistów. Wykonawcy: — 
Fanny Czertok - Alperowiczowa (fort,) i Ida 
Haendlówna — skrzypce. 
18 00—18.15. „Książka i Wiedza”, 
18.15—18.45. Muzyka lekka w wykonaniu orkie- 
stry Marka Webera — płyty. 
18.45—18.55. Pogadanka o kulturze dnia po- 


ma) rak warna” sma ak da. m. 
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| Pamietnik hypmofyzera || 


ska - 
18,55—19,00: 

łódzkie, 
19.00—19.19: Rozmaitości. 
19.10— 19.15; 

następny. 
19:t5—19.50. 


ayska. 
Repertuar teatrów i komunikaty 


Odczytanie programu na dzień 


Recital skrzypcowy Ireny Dubis- 


: Wiadomości sportowe. 
: „Myśli wybrane". 
; Feljeton aktualny. 
„ Ulubione melodje operetkowe — 
20,50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00—21.02:  Capstrzyk Marynarki 
Transmisja z Gdyni. 
21.02—21.12. Muzyka — płyty. i 
21.12—22.00. Koncert złożony z utworów Ludo- 
mira Różyckiego w wyk. Maryli 
skiej i kompozytora. 
22.00—22 15. „Różnemi drogami” — opowiada- 
nie z dziejów Śląska. — Kwadrans literacki. 
22.15—23,00. Rozwiązanie 
miizyczneśo. 
23.00—23.05 Wiadomości 
komunikacji lotniczej. 
23.05—23.10. Polacy z zagranicy uczestnicy 
zjazdu przemawiają do swych rodzin na ob- 
czyźnie. i 


Wojennej. 
Karwow- 


drugiego  logogryłu 


meteorologiczne dla 


OO Z I m POZ O EE TT, ZE YE JT 
smi Saa || ll się "puszczać œ nich. takie, „niecnęj że knuje wobee ich jakiś 'plan. Przeciż 


wszedniego — wygł, Stanisława : 


— Jak to dobrze — myśli maturzy- 
Sta, który właśniż zapisał się na uni- 
versytet — ż2 można wauale nie uczę“ 
szczać na wykłady, a jednak otrzynać 
dyplom. Gdyby jeszcz? można nie skłit- 
coć egzaminu! . 

Albo czy znacie to: 

Rodzice pewnezo studenta, żadni 
wiadomości, jak mua się powiodły csza- 
miny, domagają się, by syn bezzwłocz- 
nie napisał o wynikach, List jest nie- 
zwykle radosny. Student pisze m. ini... 
itak się ogólnie podobałem wszystkim 
profesorom, że wymogli na mnie, abym 
jeszcze za rok znowu im się przedsta- 
wit“. 

Ale to są tylko dowcipy. Życie stu- 
denta nie jest tak beztroskie i pogodne. 
Głód, nędza, brak środków na podtrzy- 
manie najskromniejszej egzystencji to 
zjawiska wśród młodzieży uniwersytec- 
kiej często spotykane. Życie studenta 
zwłaszcza studentki, nie jest sielanką. 


ww 


plótki'. tm, f; 
fs0Po tej godzinie nie. mogłem, w. 


Po krótkim starcie detektywi 

Już na podniebnym pędzą szlaku, 

Goniąc złodzieja coraz prędzej 

Na grzbietach szybkolotnych ptaków!.. 
(dalszy ciąg jutro). 


A io czy już znacie? 


M6 iliisen Sśuzcicunchcicha dowcipów 


Trzeba wielu ofiar, aby osiągnąć uprag- 


Pulowety artystyczne 


ręcznej roboty r 


LILI HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 


OOOO ONA 


OOOO 


MMA 


wnie, rożmawiałem-z nimi przez cały 


"nocy. | dzień bardzo grzecznie i nie wspomina” 


zmrużyć powiek. Przemyśliwałem na naj j łem nawet. o mojej przegranej, co ich wi- 


rozmaitsze sposoby, coby też zrobić, że- | docznie bardzo ci 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ LO-KITTAY 


Semtszcwjcew film z za kulis hypmotvziecw 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. | 
Do szpitala garhizonowego w Badenie / 
pod Wiedniem. gdzie na sali 13 w oddzia- | 
le dla lżej rannych przebywał między inny- 
mi porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- 
tral, światowej sławy lypnotyzer. 
Lo-Kittay opowiada hypnotyzerowi 0 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu,! 
dokąd wybrał się za uczniowskich emiw 
W dwa lata później, gdy Lo-Kittay miał 
17 lat, do szkoły, do której uczęszczał przy- 


Międzypokładzie stanowiła wielka sa 
la, przeznaczona dla 500 osób zgórą. Ło- 
ża, prawdziwe łoża boleści, ustawione 
były w formie potrójnych prycz, jedna 
nad drugą. Ja dostałem miejsce na naj- 
wyższej pryczy, tak, że dostać się do sie 
bie mogłem wchodząc, jak po drabinie, 
po dwuch pozostałych pryczach. 

Na jednej z nich leżał młody, chyba 
dwudziestoczteroletni rumun, o suchej, 
pociągłej twarzy z baczkami, na drugiej 


by odzyskać mój stracony majątek. 


o. 
Ponieważ wiedziałem, że w dobrowol 


Wjeżdżaliśmy już na morze Północne | ny sposób ci dwaj cwaniacy nie pozwolą 
Okrętem zaczęło nielitosiernie trząść, co się przeze mnie zahipnotyzować, postano 
się szczególnie dawało we znaki klasie wiłem uśpić ich we śnie. 
międzypokładowej. Lwia część pasaże- Wyczytałem przecież u Forell'a, że 
rów chorowała już, aż miło. Zaduch na udaje się i to dość często zwykły sen za* 
| naszej sali był niedoopisania. Już do ra-| mienić na hipnotyczny. Taki ekspery- 

na nie mogłem zasnąć, wiercąc się nie- ment postanowiłem zaaplikować „hultaj 
| spokojnie na niewygodnej pryczy. skiej dwójce”. 

Pójść i poskarżyć się kapitanowi okrę-: Nadszedł wreszcie upragniony wie- 

tu, też nie mogłem. Przedewszystkiem czór: Wielka sala tonęła w półmroku. 
| wiedziałem dobrze, że gra w karty na Gdzie niegdzie paliły się tylko matowe, 
okręcie jest pod rygorem kar zabronio- | czerwone latarki. Potężne chrapanie śpią 
na, a powtóre nie mogłem się przyznać cych, łączyło się we wspólny akord z od 
do ye PY piensa, per ległem sapaniem maszyn okrętowych. 

/ CZAS, apitan wiedział, że jako „sie- i e S „i Mh s 
kai Bez środków”, fade na kosit NASZ | Rumun i niemiec spali, jak zabici. Ani 


jechał magik - czarodziej. 

Na drugi dzień po produkcjach magika, 
Lo-Kittay zaprosił do siebie kilku kolegów. 
których zahypnotyzował. 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- 
wietlenia zawiłej sprawy, w której kolega 
jego był posądzony przez Ojca o kradzież. 

Lokai. służący w mieszkaniu kolegi Lô- 
Kittaya przyznał się w transie do popeł- 
nienia kradzieży i zwrócił skradziony 
portiel. 

Po powrocie do domu, Lo-Kittay udał 
się do” Hamburga, a stamtąd wyruszył w 
w podróż .do Ameryki. 


ROZDZIAŁ XVII. 
Pod pokładem „Pre- 
zydenta Lineo!n'a* 


Po raz pierwszy w życiu znajdowa- 
łem się na okręcie. Wrażenia, jakie prze 
żywałem, trudne są do opowiedzenia.—- 
Znajdowałem się w jakimś dziwnym tran 
sie —- nie był to sen, ani jawa. Chłoną- 


łem tylko obce dla siebie zjawiska, któ- 


re niezawsze przedstawiały się tak różo- 
wo, jak na pięknych, barwnych plaka- 
tach ogłoszeniowych wielkich firm okrę- 
towych. 

Jak już wspomniałem, miałem bilet 


zaś starszy nieco nierhiec o rumianej twa 
rzy i chytrych, latających oczkach. Oba 
typy były w miarę niesympatyczne, ale. 
wkońcu musiałem się do nich przyzwy*! 
czaić i często przyłączałem się do rozmo 
wy, którą prowadzili w znanym mi języ- 


Znajomość ta z podejrzanemi typami 
skończyła się tak, jak powinna się skoń-, 
czyć. Moi dwaj towarzysze podróży wcią j 
śnęli mnie do jakiejś podejrzanej gry w 
karty, uprawianej bardzo często na okrę | 
tach. Jak przystało „dżentelmenom” w 
kilku pierwszych rzutach pozwolili mi 
wygrać większą sumę, a potem, widząc 
już moje rozgorączkowanie się grą, ogra 
li mnie doszczętnie. 

W ich wytłuszczonych portfelach, 
zginęło około 150 moich koron, które z 
wielką starannością przechowywałem do 
tychczas w bucie na nodze. y 

Po przegranej tych ostatnich moich 
pieniędzy, które chowałem na czarną go 
dzinę w metropolii Ameryki, zrobiło mi 
się nad wyraz przykro. W głowie kotło- 
wało się od przykrych myśli, w ustach 
poczułem niesmak i wogóle cała podróż 
straciła dla mnie urok. 

Przykre moje uczucie podkreślał fakt 
że zdawałem sobie sprawę z tego, że do- 


do klasy międzypokładowej. Dzisiaj, na brani kompani niecnie mnie oszukali w 


skiego towarzystwa dobroczynności, — 
Sytuacja stawała się bez wyjścia. 
ranem wstałem i wyszedłem na 


pokład. Chłodne, słone powietrze mor-, 
|skie coprawda orzeźwiło mnie zupełnie. | 
ku niemieckim. : | Ale i tutaj napadły mnie ze zdwojoną si-i 


łą wyrzuty sumienia. Nie przestawałem 
w sobie ubolewać nad wielką stratą pie- 
niężną, a męki moralne, jakie przytem 
przeżywałem, nie dawały mi spokoju. 

I wtedy zwróciłem się znów myślami 
do moich kochanych rodziców. Żałowa- 
łem, że, nie zostałem w naszym wygod- 
nym i ładnym domku, że nie mogę prze- 
żywać już teraz razem z kolegami rados 
nych feryj letnich. 

Wspomnienia moje stawały się coraz 
bardziej plastyczne. Już myślami przenio 
słem się do Lwowa, gdzie mi tak dobrze 
było u ukochanego wujostwa. Wyobraża 
łem sobie, co teraz robią moi Iwowscy 
koledzy, czy istnieje jeszcze kółko hipno 
tyczne... 

W tej chwili strzeliła mi zbawcza 
myśl do głowy. Mam już sposób na ode- 
branie moich pieniędzy. Tak, powtarza- 
łem sobie w duchu, to jest jedyne, możli- 
we wyjście: zahipnotyzuje tych nędzni- 
ków. Będą musieli zwrócić mi moje pie- 
niądze. 

Wstąpiła nagle we mnie otucha. — 


smrodliwe, gęste powietrze, ani denerwu 


jące jęki chorych, które wkradały się. 


coraz częściej w odgłosy rytmicznego 
chrapania, nie przeszkadzały im zupełnie 
Moment dla moich eksperymentów 

ył najodpowiedniejszy. Cicho, jak waż, 
ześlizśnąłem się na środkową pryczę, 
gdzie leżał smagły, szczupły rumun. Usia 
dłem w jego nogach, w pozie tureckiego 
paszy z nachyloną naprzód głową. Pozy- 
cja była nader niewygodna, ale innej nie 


mogłem wybrać. W każdym razie przed : 


sobą miałem uśpione oblicze rumuna. 

Cicho, ale wyraźnie i z tajoną mocą, 
zasugestjonówałem go, wmawiając miu 
rozluźnienie ośrodków nerwowych, ocię- 
żałość w kończynach i ciężkość ołowiu 
w głowie. Powoli pogrążałem go w śnie 
hipnotycznym. Przekonywałem go. że w 
śnie tym absolutnie nic mu nie śro-* '"k 
że może spać spokojnie, a obudzi s'© do- 
piero o godzinie siódmej nad ranem. 

Po kilku minutach, mój rumun leżał 
wyprężony, sztywny, a na ukłucia szpil- 
ką nie reagował zupełnie. Eksper"mrat 
mój zatem się udał, teraz należało do- 
piero przystąpić do właściwego działania 

Ułożyłem się na niewygodnej oryczy 
rówaolegle do mego medjum. Rumun od 
dychał mi prosto w twarz. Nie wiem. czy 
innym razem dłuśobym w tej pozycji wy 


wielkich, nowych transoceanowcach nie | grze. Miałem zresztą na to niezbite do-| Uspokojony już prawie zupełnie, kręci- trzymał, ale teraz musiałem przecież 
ma już międzypokładzia, ale ja niestety, | wody. Gdy próbowałem z nimi na ten te łem się po pokładzie, poznawając zaka- działać i uratować mój „majątek“, 

musiałem wtedy jeszcze przeżyć taką niej mat pomówić, wyśmieli mnie szyderczo, marki naszego okrętu. j 
mitą podróż na „Prezydencie Lincoln". 


a nawet grozili pobiciem, gdybym ośmíe-! 


Szulerom nie dałem poznać po sobie, 


(Dalszy ciag jutro). 


ask 
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Kobieta bez jutra 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Statek „Pułaski“ za chwilę odbije od brze 
Zu . wyruszy do Ameryki. W porcie pasaj 
żerskim w dyni panuje niezwykłe ożywie-! 
nie fysiączny tium zalega całą przystań, 
przyglądaiąc się ostatnum przygotowaniom 
Młoda kobieta: Jadwiga Narocz - Murow 
ska stoi na uboczu na pokładzie wielkiego 
statku, Nikt jej nie żegna, nikt jej nie odpro 
wadza. „Zato tam, za wielką wodą, w No- 
wyn: Yorku, będzie ją ktoś 
kto jest jej nadzieją i jej jutrem. i 


DAB 


YA 


+ vas 


oczekiwał. Ktoś, 


—. -— -u 


Sensacyjna powieść współczesna 


— Mesdames, monsieurs, faites vos' 
Ten okrzyk wydawał ryżowłosy zi 
tej właśnie racji rzekomo szczęście 
przynoszący krupjer, tonem tak zachę- 
cającym, że zdawało się, iż sam dźwięk 
tych słów, wzywających do udziału w 
grze, zapowiadał wygraną. 

Gracze nerwowemi ruchami obsta- 
wiali poszczególne pola. Niektórzy o- 


J 


Jadwiga tuli do siebie synka: pięciolet-|_: r 


niego chłopczyka, któremu ze łzami w o- 
czach npowiąda. że oto zaczyna się wielka 
podróż w dalekie, obce strony... Matka po- 
kazuje mu cały brzeg polski 1 uprzedza 
chłopca, by się dobrze na swój kraj oiczy=/ 
sty napatrzał, bo nie wiadomo. czy jeszcze. 
Kiedyś Polskę zobaczy. ! 

(dy statek już jest gotów, a majtkowie 
podnoszą mostki, łączące pokład z przysta- 


Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska 
zostaję zaaresztowana i sprowadzona z po- 
kładu do komisariatu, pod zarzutem otrucia 
swego męża barona Aleksandra. - 


Przed dziesięciu laty obecna baronowaj 


Narocz - Murowska była 
skromna i bardzo 
Jadzią  Witecką. 


jeszcze bardzo 
niedoświadczoną panną 
Pracowała jako sprze-, 


dawczyni w sklepie korzennym: ] 


De sklepu, w* którym pracowała Jadz.a,! 
dotąd przychodził Kupcz, aż przy okazji 
zntany stu złotych poznal ią. ; 

Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan- 


dra Narocz - Murowskiego j] 
i również 


loda, przyjaciółka barona 
edama“ z iego salonu w ataku zazdrości de 
nuncjuje dom barona w policii. Potem sama 
go uprzedza o niebezp:eczeństwie. 
czeka przybycia policji. 

Słyszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo- 
wo. Jest pewien, że to policja. Otwiera 
drzwi ; ze zdziwieniem i tryumiem konsta- 
tuie, iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za- 
stanawiali się nad tem z Kupczem jak ją za- 
prosić do siebie, a tutaj to rzekome niewi- 
tiatko samo przyszło do jego mieszkania. 

-Dzień ten snać obfitował dla barona w 
niespodzianki, bo oto z ust tak niespodzie- 
wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział się 
baron o najściu na jego dom, z którego zdra 
dźili się wobec”Jadzi”dwał kupujący*w skle- 
kie. Planawali — według domysłów Jadzi — 
wąamanie do barona, choć nie wyglądali jak; 
przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec 
barona. Miinowoli tedy przeszkadza policji, 
gdyż dwai rozmawiający w sklepie byli po- 
iciantami. 

Jadzia wyszła. Baron spostrzega jej sa- 
kiewkę na podłodze: zapomniała jej. Baron 
położył sakiewkę na serwantce, by zwrócić 
ją Jadzi. 

W sklepie przekonywuje się Tadzia o 
swei pomyłce: uprzedziła barona o rewizji, 
jaka olanuje policja w jego mieszkaniu, a 
nie o najściu na jego dom złodziei. 

Jadzia udaje się wreszcie sama do baro- 
ma i wyjawia mu swe troski. Pomyliła się. 
Co robić? Baron zapewnia ją, że najlepiej 
będzie, zdy zda się na niego. . 

Baron poleza Kupczowi, by sprowadził 
do jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera 
a na godzinę dziewiątą wieczór, by zapro- 


sił trzech muzyków: skrzypka, altowiolinistę 


i winlonczelistę, Kupcz ma również zakupić 
nutv pięknego kwartetu Borodina. 

Stolarz i tapicer przerabiają wielki stół 
do gry na zwykły stół, jaki znależć można 
w każdej jadalni. Wieczorem muzycy za- 
siadają do gry. Baron Sam gra drugie 
skrzypce. Aspirant Modlicki w chwili gdy 
przekracza próg mieszkania barona, Słyszy 
piękny nokturn Borodina, w doskonałem 
wykonaniu całego zespołu. Aspirant zaczyna 
rewizię. Pierwszą rzeczą, którą spostrzega 
i którą mimo sprzeciwu barona zabiera ze 
Sobą, jest torebka Jadzi. 

Nie było zatem innego rozwiązania za- 
gadk: nagłej zmiany mieszkania barona z jā- 
skini hazardu na przybytek muzyki, jak to 
jedno: ktoś go uprzedził o nocnej rewizji. 

Przeglądając dowody rzeczowe. aspirant 

znajduje w torebce list do Jadzi i ustala, że 
to ona musiała ostrzec barona o rewizji 
W toku przesłuchania przez aspiranta 
Modlickiego — baron proponuje mu całko- 
wite. przyznanie się do winy wzamian za 
zupełne wyłączenie ze sprawy Jadzi. Aspi- 
rant musiał jednak i Jadzię przesłuchać... 
Jadzia, idąc za głosem serca, pragnąc 
uratować barona od grożącej mu kary, 
* bierze skole; na siebie ciężar największy: 

w ofierze dla tego obcego jej jeszcze czło- 
wieka składa swój honor i przyznaje się do 

rzekomo dawnych i zażyłych stosunków z 

baronem. 

Baron wspomina swe dzieciństwo, 
Sasza stał się dziedzicem wielkiej for- 
tuny. Zarząd swym majątkiem powierza 

niezdatny do żadnej pracy młodzieniec p. 

Maxowi, sam zaś hula 1 wyrzuca pieniądze 

Właśnie baronowi wpadła w oko piękna 

statystka — Elza z „Casino de Patis“, 

Po dlugich staraniach udaje się barono- 
wi zawrzćć znaiomość z Elzą, 

Z Elzą dochodzi do rozstania naskutek 
brutalności, jaką ujawnił Sasza. podczas 
zrożącej im obeigu katastrofy samochodo- 


wej. 
Baron staje się nałogowym graczem, 


nik, Węada da porta aso Policja: , cali żetony to na to, to na inne pole. A 


Barou j 


pierali się stale przy jednej i tei samej 
liczbie, obstawiali ją dookoła, na całą 
wygraną, na rogi i boki, aby w ten spo- 
sób, zainkasować kilkakrotnie swą 
stawkę również i wtedy, gdy kulka pa-| 
dnie na liczbę sąsiednią. Inni grali bez 
systemu. Gwałtownemi ruchami rzu-| 


U 


nuż ślepy los będzie dla nich łaskawy?.. | 
iNuż właśnie gałka zatrzyma się na tej; 
„właśnie cyfrze, której wybór również 
itylko traf podyktował? 

Krupjer zakręcał koło. Zręcznym | 
ruchem puszczał kulkę w odwrotnym 
kierunku, nadając jej bieg wirowy. 

W tym momencie zapadała. prze- 
ważnie na chwilę kompletna cisza. Po-; 
tem jeszcze niektórzy, jakby wiedzeni ; 
jakiemś objawieniem, przepychając się 
między sąsiadami, rzucali tu i owdzie 
żetony, Kulka poczynała zwalniać bie- 

u. 
I wtedy padało sakramentalne ostrze 
żenie: 

— Rien ne va plus! 

Dalsze wkłady były już niedozwolo- 
ne. Bieg kulki stawał się coraz cich- 
szy, wreszcie stączała się z brzegów 
obwiedni koła i wpadała między prze- 
grody, dzielące poszczególne numery. 
Rozlegał się suchy trzask skaczącej 
między łopatkami kulki... 
"Za chwilę wpadnie w  przegrodę. 
Czy zatrzyma się w niej, czy może sī 
ta odśrodkówa?wyrzuc? ją” do" drugiej 
przegrody, dalszej, i numer, który ie- 
dnym zwiastował szczęście, a innym | 
nieszczęście, przestanie mieć znaczenie; 
dla iednej i dla drugiej grupy... 

Ryżowłosy krupier trzymał już w 
pogotowiu grabki, osadzone na długim 
kiju. Te grabki zgarniały ze stołu ol- 
brzymie sumy nieszczęśliwych graczy i 
przygarniały nielicznym szczęśliwcom 
ich stawki kilko — lub kilkonastokrot- 
nie pomnożone. i 

Znów wesoły głos krupjera oznajmił 
| liczbę, kolor, tuzin i połowę wszystkich | 
i cyfr, na które padła wygrana. Grabki 
rozpoczynały żniwo. Jak do paszczy mo- | 
|locha wpływały pod ręce krupjera 
wszystkie Stih z tych pól, na które! 
wygrana nie ada. W ciągu jednej minu! 
| ty stół był opróżniony, prócz nielicznych 
oddzielnych pół, zawierających stawki | 
szczęśliwych graczy. Krupjer wymienia 
sumę, x ciagu < aaa sekundy przygo” 
to ał odpowiednią wygraną i szyb- 
ida nio — równie szybkim, jak zgar | 
niał żetony, które przegrały — podsu-| 
wał wygraną. A 

Baron Narocz-Murowski obserwował 
pilnie graczy. Wystarczał mu jeden rzut 
oka, by ocenił nieomylnie, czy ma do czy 
nienia ze starym bywalcem kasyna, czy 
też z człowiekiem, którego zagnała tu- 
taj ciekawość. I gdy wygrana zbliżała się 
do szczęśliwca, baron wyciągał rękę i 
najspokojniej w świecie, przysuwał sobie 
cały stos żetonów. 

Bardzo często niedoświadczony gracz 
nie orjentował się co się stało, nie wie- 
dział dokładnie, czy wyśrał, czy przegrał 
i nie śmiał podejrzewać wytwornego pa- 
na, siedzącego obok, że tamten, mówiąc 
bez ogródek ukradł mu wygraną. 

Pani konsulowa Zuzanna Brion, wyślą 
dała może na nieorjentującą się w grze, 
ale w istocie znała jej wszystkie tajniki 
i nigdy nie traciła z oczu ani kulki, ani 
swych żetonów. Lg 

Baron wyciągnął rękę po jej wygraną 

— Przepraszam pana, te żetony do 
mnie należą, 

Nie wypadało cofnąć się odrazu: 

— Pani daruje, to jest moja wygrana. 

— Myli się pan. Wiem z całą pewno- 


ścią, na co postawiłam i nie wątpię, że 
kontroler gry przyzna mi rację. 


Tej ewentualności baron bał się jak 
ognia. Tylekroć udawało mu się zabrać 
cudze wygrane, że już oddawna obawiał 
się przyłapania na tym procederze. Tyl- 
ko nie wdawać się z kontrolerami. 

— Jestem wprawdzie — oświadczył 
baron z godnością — równie jak i pani 
pewien, że te żetony są moje, ale proszę. 
Zechce je pani przyjąć. 

Pani konsulowa miała tego dnia nie- 
zwykłe szczęście. Baron stawiał podwa- 


me pola, co i ona. I po raz pierwszy od 
długich miesięcy szczęście uśmiechnęło 
się i do niego. Spłynęło na niego wraz z 
uśmiechem pięknej Zuzanny Brion, któ- 
ra rada była, że w promieniach jej powo 
dzenia ogrzewa się ktoś jeszcze, 

— Widzę, że służy panu moje sąsiedz 
two — zauważyła w pewnej chwili. 

— Przyniosła mi pani już od-lat nie- 
zaznawane szczęście w grze. Dziękuję. 


Napisał specjalnie dla „Expressu* ANDRZEJ DAN 
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kilkadziesiąt tysięcy-franków i pewne de 
pozyty w kosźtownościach w Paryżu. 

— Porzuca mwe pan, bo jestem zruj- 
nowany. 

— Materjalnie nie jest pan jeszcze 
zrujnowany. Ale moralnie jest pan ruiną 
już oddawna. 
| Wbrew oczekiwaniom Saszy, naza- 
jutrz dr. Max istotnie zdał mu w obec- 
[ności notarjusza wszystkie swe spra- 
wy. W godzinach popołudniowych ba- 
ron był bardzo nieswój, gdy szedł na 
lspotkanie z Zuzanną. Obok braku pie- 


r - kliwer brak 
kroś, trzykroć więcej, lecz stale na te ga seh odczitwał teraz dotkliwie bra 


tego człowieka, który przez szereg lat 
stał u jego boku i przecież wiernie i 
j skrupulatnie spełniając swoje obowiąz- 


Ślepy los chciał, że tego samego 
dnia gra nie poszła obojgu tak szczęśli- 
wie jak zwykle. Działo się to może dla- 
|Sasz — tak przynajmniej przypuszczał 


Sasza — że zmienili miejsce. Jakiś rów- 
nie przesądny jak i baron gracz zwrócił 
uwagę na powodzenie Saszy i konsulo- 


— I ja dziękuję. Bo kto wie.. Może| wej, którzy stale zajmowali jedno i to 


właśnie i pan mi szczęście przynosi. 


samo miejsce. Gracz postarał się, aby 


Grali całe popołudnie i gdy oboje opu "Rów jeden z tych „szczęśliwych* fote- 


ścili kasyno w Nicei, 
spore majątki. 

Wieczór spędzili w zacisznej restau- 
racji. Pani konsulowa mówiła o swym 
mężu, starszym już człowieku, oczekują- 
cym emerytury po długoletniej pracy na 
placówce konsularnej w Barcelonie. Sa- 
sza zainteresował konsulową opowiada- 
niami o Rosji, o swem dzieciństwie i o 
wielkich majątkach, jakie mu pozosta- 
wił ojciec. 

Gdy pani Zuzanna nazajutrz rano 
otworzyła oczy w swym pięknym aparta 
mencie hotelowym — jeszcze wcześniej 
niż wzrok dojrzał, powonienie odczuło 
zapach. wielkiego bukietu róż, które jej 
przygłgł Saazda o waw s św a 

Spotkali się wcześnie: już przy dru- 
giem śniadaniu. Do kasyna udali się oczy 
wisła razem, bo szczęście to ptak pło- 
chy. Może zwróciło się ku nim obojgu, « 
nie ku każdemu zosobna? 

Ryży krupjer znów miał dyżur. Zu- 
zanna i Sasza siedzieli blisko siebie i — 
zgarniali tysiące. 

Wygrywali stale, 

Bukiety codzień pojawiały się w apar 
tamentach konsulowej. Gdy pani Brion 
zapadła na lekką grypę i Sasza, jakby 


mieli przy sobie 


|wyzywając los, przez trzy dni grał sam, 


przegrał więcej, niż mu przyniosła szczę 
śliwa gra z Zuzanną. 

Zasypywał ją listami, dzwonił do niej 
kilkakrotnie w ciągu dnia, dopytując się 
o istotnie niezwykle cenne, dające się 
przeliczyć na brzęczącą i szeleszczącą 
walutę — fej zdrowie. | 

Doktór Max mógł był wyjechać w 
owym czasie do Paryża. Sasza nie po- 
trzebował go. Żył z wygranych. Topnie- 
iący majatek mógł stopnieć do reszty.— 
Zdobywał drugi przy zielonym stoliku. 

Gdy jednak w ciągu choroby konsu- 
lowej Sasza poczuł znów płótno w kie- 
szeni, wezwał swego plenipotenta do 
siebie i obrzucił go najniesprawiedliw- 
szemi wyrzutami, nie przebierając w sło 
wach, — 

— Nie umiesz obracać mojemi pie- 
niędzmi. Pieniądz robi pieniądz. Przez 
te kilka lat powinieneś potroić mój ma- 
jątek, a ty przyjeżdżasz z Paryża z wia- 
domościami, że ostatnie tranzakcje przy 
niosły ci tylko 2 proc. zysku. Ileś zatrzy- 
mał dla siebie? Czy kontentujesz się 
również dwoma procentami? 

Dr. Max osłupiał, Brwi mu sie ściąg- 
nęły: oczy ciskały błyskawice. Dzielny 
ten człowiek tylko z wielkim wysiłkiem 
woli opanował się i rzekł spokojnie: 

— Nie wart jest pan, by zareagować 
na te słowa, tak, jakby należało. Żegnam 
pana. Jutro zdaję wobec notarjusza 
wszystkie księgi, dokumenty i pieniądze. 

Sasza wzruszył ramionami, Nie wie- 
rzył, by ów doktorzyna istotnie zamie- 
rzał opuścić tak doskonałą nosadę, jaką 
miał u niego. Zresztą zbyt był zajęty 
swem własnem nieszczęściem. Przecież 


istotnie pozostawało mu tylko marnych 


i. 

Gdy tego dnia Sasza z piękną kon- 
sulową opuszczał salę gry — miał już 
tylko parę tysięcy franków. Z rozpaczą 
myślał o najbliższej przyszłości. Przy 
jego trybie życia była to suma zniko- 
mo mała. W jaki sposób spieniężyć bi- 
żuterię? Co sprzedać, by znów mieć na 
grę? Do kogo się zwrócić? 

— Elza?!... 

Mało go kosztowała? Przecież cały 
majątek ma nią wydał!.. Oddała mu 
wprawdzie co na nią łożył w gotów- 
ce, ale to była tylko drobna część jego 


hr=teraz- one-wydają na-niegoln——.. 
aw ZB osjatnię „prawie pięniądze „bamm 
zatelegralował do Paryża. Powie ktoś, 
że postąpił nieetycznie? — Mniejsza o 
to! Gdy się jest zrujnowanym, trzeba co 
chwilę czynić najrozmaitsze koncesje 
kosztem honoru i etyki. 

Z konsulową tymczasem Sprawy u- 
kładały się coraz lepiej. Jej pobyt na 
Riwierze miał się już ku końcowi. Jed- 
nak madame Brion napisała rzewny 
list do męża, donosząc o swym ciągle 
jieszcze słabym stanie zdrowia i o osta- 
tniem riedomaganiu i z bólem serca 
komunikowała miu, że przez jakiś czas 
pozostanie jeszcze w Nicei. Tak chciał 
lekarz... 

Pieniądze od Elzy przyszły. Towa- 
rzyszył im bardzo krótki list: 

„Panie Baronie! 

Jak Panu niezawodnie wiado- 
mo, zwróciłam Panu w chwili na- 
szego rozstania pokaźną sumę. re- 
prezentującą wydatki, jakie Pan na 
mnie łożył. 

Przekazuję dziś 75.000 franków. 
Sumę tę uzyskałam ze sprzedaży 
kilku drobnych klejnotów, ofiaro- 
wanych mi przez Pana. Zwracam 
Panu uwagę, że dalsze żądania pie- 
niędzy będą bezcelowe. gdyż nie 
mam już prawie nic z pre”entów, 
jakiemi mnie Pan raczył w swoim 
czasie obdarzać. 

Elza Dumas“, 

Baron czytał ten list i pieni! się. 

Bestja! Zaczyna się ze mną liczyć. 
jak straganiarka.Zdaje się jej, że iuż mi 
nic nie jest winna! A gdzie są futra” 
Gdzie suknie najdroższe? Gdzie autor 
Gdzie willa, 
Nie ustąpię! Musi mi zwrócić wszystko 
co do grosza!... 

I baron postanowił sobie. że nwa- 
żać będzie należności od Flzy za osta- 
teczną rezerwę, z której — gdyby mu- 
siał — uczyni użytek, nie bacząc na nic. 

Nowy zasób pieniędzy bv! dlań 
znów dopingiem do gry. Ścicali sie te- 
raz z owym graczem zawzictvm na 
miejsce obok ryżego krupiera. I dlatego 
zaczynali grę zamiast około piątej po 
południu, inż koło trzeciej. 


(Dalszy ciag iuiro) 


wydatków, „Wydawał dużo. na. kobietysae 


którą dla niej wynajęłem! ' 
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Pod kołami auta 
znalazł się jest 14-letni 
e 


Łódź, 1 sierpnia, 

Przy zbiegu ulic Zamenhofa i Alei 
Kościuszki na przechodzącego przez 
jezdnię  14-letniego Jana Czaplińskiego ; 
(Wólczańska 72) najechało atto. Prze-| 
rażeni przechodnie wezwali pogotowie. 

Lekarz pogotowia opatrzył nieszczę= 
śliwego chłopca i po skonstatowaniu sto 
sunkowo lżejszych obrażeń odwiózł 
Czaplińskiego na kurację do domu ro- 
dzicielskiego, 

Szofer 
zbiegł. (gr). 


sprawca przejechania 


Koń zabił chłopca 
Tragiczny wypadek w Wiskitnie 


We wsi Wiskitno wydarzył się wj 


dniu wczorajszym niezwykle tragiczny 
wypadek, którego ofiarą padł sześcio= 
letni chłopiec — Czesław Królecki. 

Chłopiec bawił się koło furmanek,, 
które zjechały w większej ilości do Wis 
kitna w związku z wczorajszym tar- 
giem. W pewnej chwili mały Czesław 
zbliżył się zbytnio do jednego z zaprzę= 
gów i pogłaskał konia. 

W tej chwili stała się rzecz straszna. 
Koń wierzgnął i podkutem kopytem 
trafił malca w twarz. Nieszczęśliwe 
dziecko runęło na ziemię, Przerażeni 
rodzice próbowali go ocucić. Chłopięc 
lednak był zlany krwią i nie dawał zna- 
ku życia. 

Lekarz pogotowia  ubezpieczalni 
skonstatował już tylko zgon. (gr). 


Utruła się mieszaniną 


nafty z denaturatem 


Wczoraj w godzinach południowych 
na posesji przy* ul. Zawiszy 34 rozległy 
się nagle głośne jęki i wołania o pomoc, 
dochodzące z komórek. Gdy przerażeni 
mieszkańcy pobiegli ku komórkom i o- 
tworzyli jedną z nich — ujrzeli przera- 
żający widok. Na ziemi z pianą na 
ustach leżała 34-letnia sąsiadka — Ka- 
zimiera Dobrzyniak. 

- Okazało się, że Dobrzyniak ': z ' nle- 
kinh przyczyn napiła SIę W Ces 


lach samobójczych mieszaniny denatu- 
ratu z naftą. 

Lekarz pogotowia dokonał przepłu- 
kania żołądka denatce i skierował ją do 
wig? y Radogoszczu w stanie cięź- 
gr). 


kim. 
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Akuszer ginekolog 


ZACHODNIA 62 
ŚRÓDMIEJSKA 14). Tel. 129-52 


# ~ 
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przyjmuje od 11—1 i od 5—7 po poł. 


PORADNIA Kili 


WENEROLOGICZNA |(NAWROT 41) Teteton155-77 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Została przeniesiona na ul. 


Zielona 2 td. 189-33 Wenerologiczna 


Lekarzy specialistów 


POTADA 3 ZE. ZAWADZKA 1, tei. 205-38 


czynna od 9 r. do 9 wiecz, 


od 9 rańo — 9 wiecz. 


Dzieci i kobiety przyjmuje kobieta- 


lekarz od 11—1 I od Choroby 
30-2 i skó 
STACJA 

Dr. med. 


H. klaczkowa F: 


położnictwo i choroby kobiece 
Botrkowska 99. 
tel. 213-66 
nevim codzienme od 10—12 
i 5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOÓW E 
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Samochód osobowy wpadł pod pociag 


Monter Z Inowrocławia poniósł śmierć na miejscu, szofer auta został ciężko 


ranny. - 


ra torze 


Około godz. 11 w nocy z SOsnow- 


związał złodzieja i uwięził go 


Włamywacz i poszkodowany zostali skazani ną kary więzienia 


Łódź, 1 sierpnia. 
| Do mieszkania Hipolita Fajansa, 
przy ul. Bobowej 4 w nocy na 26 maja 
zakradł się Andrzej Wiaderko, zawodo- 
wy złodziej. Wiaderko „czynny* był w 
mieszkaniu Fajansa przez kilkanaście 
'minut, co mu zupełnie wystarczało, by 
| zapakować w tobolek co najcenniejsze 
rzeczy z mieszkania i by z tym  toboł- 
kiem szykować się do drogi. 
W tej chwili nadszedł Jednak Fajańs, 
Prawy właściciel mieszkania zasko- 
czył złodzieja tak nagle i zaatakował go 
pogrzebaczem tak zdecydowanie. że po 
kilku chwilach 
Wiaderko leżał już na ziemi, 
przez Fajansa pobity. 


mocno 


co uczynić należało — t. į. nie zamel- 
dował o kradzieży w policji — lecz 


16-letnia dziewczyna 


Lwów, 1 sierpnia, 

Onegdai popełniła we Lwowie Sa- 
mobójstwo 16-letnia Genia Styczyńska 
przez rzucenie się z Il piętra na bruk, 
z domu przy ul. Senatorskiej. 

Nieszczęśliwa dziewczyna doznała 
złamania podstawy czaszki oraz ogól- 
„|nych potłitczeń cielesnych i wstrząsów 
wewnętrznych. 

'Ustaleno, że dziewczyna popełniła 
desperacki czy na tle niesnasek rodzin- 
nych. Poznała ona niedawno pewnego! 
młodzieńca, w którym zakochała się 
nazabój. 

W ostatnim czasie wracała późną 
porą do domu: wskutek czego narażała 


i dni następnych! 


związał złodzieja postronkami i zamk- 
nął go w komórce. 

Nieludzki Palani wyszedł potem z dö- 

mu, nie troszcząc się zupełnie o swego 

więźnia, który skrępowany leżał w ko- 

mórce przez długie godziny w pozycji 

niezwykle bolesnej. 

Jęki nieszczęśliwego złodzieja usły= 
szał ktoś z sąsiadów i tylko dzięki te- 
mu skończyły się cierpienia Wiaderki. 
Gdy tylko złodziej rozprostówał człon= 
ki — znalazł się w areszcie za kradzież. 
Jednak równocześnie władze wystąpiły 
przeciwko Fajansowi za nieludzkie ob- 


| chodzenie się z Wiaderką. 


sądzie grodzkim 
został za kradzież 


Na rozprawie w 
Wiaderko skazany 


Fajans nie poprzestał na tem. że zło na rok więzienia — Fajans zaś za nie- 
dziejowi odebrał lup, i nie uczynił tego, i prawne więzienie włamywacza — na 


cztery miesiące aresztu, przyczem sąd 
mu wykonanie kary zawiesił. (gr). 


skoczyła z Ill piętra 


Miłość i wyrzuty rodziny pchnęły ją w objęcia śmierci 


się na awantury w rodzinie, szczegól- 
nie ze strony ojca, który zabronił Geni 
spotykać się z młodzieńcem. 

Dziewczyna przyrzekła, lecz słowa 
nie dotrzymała, a nawet poczęła nie 
wracać do domu na noc. 

Gdy nocy onedgajszej nie powróci- 
ła do domu matka'udała: się do pracow- 
ni; kapeluszy „Ninette“, gdzie córka 
pracowała. Tam się dowiedziała, że 
Genia wcale ostatnio nie przychodzi do 
pracy. Jednocześnie prawie doniesiono 
nieszczęśliwej kobiecie, że dziewczyna 
rzuciła się z III piętra. 

Desperatka walczy ze Śmiercią. 


PORAZ PIERWSZY W m KR 


Komedja najnowszej produkcji p. t. 


| PRZY DRZWIACH ZAMKNI 


KAROLA LAMA 
Nadprogram: Tygodnik Foxa LPA.T. 


z udziałem sławnego 


Feldman 


ńskiego 113 


PRZYCHODNIA Po rade Z ZE 


weneryczne — moczopłciowe 
rne. (Porady seksualne). 
ZAPOBIEGAWCZA czynna 


DOKTÓR 


Telefon 238-02 


i skórne. 


CJALNOŚCIACH, GABINET DENTY- 
STYCZNY. 


Niewiażski|* 


spec, chor. skórnych i wenerycznych 
(porady seksualne) 


Andrzeja 5. 

POWRÓ 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w, 
w niedziele i święta od 9—l1-el. 
„Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. med. 


WołkowyskiH. Lubicz 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na ml. Gegielnianą 11 


POWRÓCIŁ 
Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 


Przyjmuje od g; 8—9. 12—2, 5—7 w. 
niedziele i święta od 10—12: 


chor. wewn. 


H SPE- 
poera 

Przeprowadził się 

Al. KOŚCIUSZKI 29, tel. 


Dr. MED. 
POWRÓCIŁ. 


telef, 159-40 
CIŁ Przyjmuje od godz. 


NAWROT 32. 


Oferty pod „E 


; 
= 


TYCH} ADRIA | 


Adam Bender 


ocjaln 
CHOR. SERCA, CIŚNIENIA KRWI 
1 SKLEROZY 


HALTRECHT 


Choroby sacra 


1 m owe. 
PIOTRKOWSKA 10. — Telef. 131-86. 
8-ej do 1l-ej rano 

i od 5-ej do 9-ej wiecz. 
W niedzielę i święta od 10 do 1 w poł. 
Dla hezrobotnych ceny lecznic. 


L. NITECKI VONS, 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH WENE 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


Tel; 213-18 
Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9w.|rek] , zdięteg 
W niedz. | świeta od 9—12 w not AA WERD ZAERO 
POKOJU z kuchnią poszukuję, możli- 
wie w RAWA wprost od PSE dj 
D.* do Republiki, 


-Straszna katastrofa na przejeździe kolejowym pod Sosnowcem 


Inowrocław, 1 sierpnia, | Śląsku, 

Straszna katastrofa, zakończona śmier 

cią inowrocławianina montera Jana Le-|ca jechał samochód ciężarowy fabryki 

wandowskiego -— wydarzyła się w nocy|win Makowskiego w Kruszwicy, kiero- 
kolejowym w Sosnowcu nalwany przez szofera Kaczmarka. 


Gdy samochód przejeżdżał przez tor 
kolejowy, wpadł'na niego pociąg 0sobo- 
wy, druzgocąc auto doszczętnie. 

Znajdujący się w samochodzie pasa- 
żer, monter Jan Lewandowski z Inowro- 
cławia poniósł śmierć na miejscu, zaś 
szofer, Kaczmarek, odnióst ciężkie rany. 

Ciężko rannego szofera przewieziono 
do szpitala w Sosnowcu, zwłoki tragicz- 


nie zmarłego Lewandowskiego do kost- 


nicy szpitala miejskiego. 

Ustalono, że katastrofa wydarzyła 
się wskutek braku barjery, jak i znaków 
ostrzegawczych, Dalsze dochodzenie w 
toku, 

Tragiczna Śmierć montera Lewan- 
dowskiego., wywołała w Inowrocławiu 
przygnębiające wrażenie, 


Dokąd pólść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI: — Dziś i jutro przedstawie- 
nie zawieszone. 

TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś o godz. 
9 wiecz. „Szkoła wdzięku* premjera 


TEATR „BAGATELA* (Piotrkowska 94) — 
„To trzeba zobaczyć“ jedno przedstawienie.. 
o godz. 8-ej, 


TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana nr. 27) — 
„Ostatni taniec z M. Michalesko 


KINA: 
CASINO: — „Luksusowe kobietki“, 
GRAND-KINO — „Klub Dżentelmanów* 
MUZA: — „Żółty detektyw”. 
CAPITOL — „A. L. 14 zatonęła” 
CORSO — „Śmiech w piekle“, TI. „Romanse cy- 
gańskie'* 
PRZEDWIOŚNIE — „Ja w dzień ty w nocy‘ 
RAKIETA: — „Wielka Księżna Aleksandra“. 
„Śledztwo” 
PALACE: — „Kobieta | Bestia". 
METRO: „Przy drzwiach zamkniętych” 
ADRIA: — „Przy drzwiach zamkniętych. 
METRO — Tajemnica rodu Lebanon 
ADRIA — Tajemnica rodu Lebanon 
OŚWIATOWE — I. „Węgierska miłość", 
„Brańka syna puszczy" 


H. 


- IU "ZIL) NOWIYZYJ ma T 

Dyżinruy wmiels="" 
' (p) Dziś w nocy RE następu- 
jace apteki: A. Potasza (Plac Kościel- 
ny 1), A. Charemzy (POOR 12), E. 
Millera (Piotrkowska 46), M. Epsztajna 
(Piotrkowska 225), Z. orczyckiego 
(Przejazd 59), G. Antoniewicza (Pabia- 
nicka 50). 


dd lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Szofmana |Z. PINCZEWSKA 
LECZNICA 


Piotrkowska 294 | 


0 od 1l-ej rano do 8-ej 
PRZYJMUJĄ PE SEE ŻE SPECJALIŚCI 


choroby kobiece 
przeprowadziła się 


Gdańska 28, mi. K 
108-01 
wznowi i 6 sierpnia rb. 
4—6. 


wc od 40. O 
Dr. MED. 


M. iiazer 


191-258 


od_2_sietpnia 5—7 DP. |CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—-8.30 wiecz, 
w niedziele i Świeta ad 10—12 wpał 


Ignacy MARGOLIS 


okulista 
POWRÓCIŁ 
przyjmuje obecnie 


tel. 165-17 
10 złotych 


wynagrodzeńia dam za zwrot szyldu 
przed bramą 
Narutowicza 42. Dyskrecia zapewniona 
ALEKS, ROZIN 
telef, 152-40 
od 3—5 popoł, 25-2 


Angilja -- Ameryica 4:1 


Puhar Davesa pozostaje w ręka 


imponujący sukces mistrza Wimbledonu 


wprost dramatycznych momentów. An- 


Piękne trofeum sportowe największa 
glia prowadzi teraz 3:1 i ma już zwy- 


nagroda dla tenisistów — puhar Davisa 
Palę na w Europie. cięstwo i puhar zapewnione. Po walce 
kar AnA PE rg Erna pu- publiczność wypełniająca do ostatniego 
dzisiaj acy dovan Pa irii e aa] ii M 3) Siha 
glików w imponującym stosunku 4:1. : 

Amerykanom, którzy stanęli do wal-| 
ki z bardzo poważnemi szansami, udało. 
się zdobyć zaledwie jeden punkt w grze, 
podwójnej, w której nie mają sobie rów- | 
nych na świecie, Pozostałe cztery ZTY | 
poledyńcze zakończyły się jednak świet Polscy pływacy wezmą definitywnie 
nem zwycięstwem anglików. udział w mistrzostwach- Europy, które | 

O pozostaniu puharu w Anglji za-; się odbędą w Magdeburgu w dniach 12, 
decydować miało wtorkowe spotkaniej do 19 sierpnia. Skład Polski nie jest 
pomiędzy Perrym a Shieldsem. | jeszcze ustalony. W. konkurencjach in- | 
AŻ eniai zyj sie ana- AA ca PASA Karli- 

i akiej już dawno cze ocheński, pozatem nie wyzna-. 
nie oglądano na korcie wimbledońskim.! czoną jeszcze zawodniczka w skokach, 
Perry pokonał amerykanina w czterech | W konkurencji drużynowej pewny jest 
setach 6:4, 4:6, 6:2, 15:13. ! udział sztafety panów 472 


nieznacznie, wygrywa go jednak względ, Bocheński, Szwankowski i Szrajban I. 
nie łatwo 6:4. Set drugi przynosi już 
„jednak zaciętą walkę, przyczem anglik 
nie chcąc się zbytnio nadwyrężać od- 
daje seta 4:6. Í 

Set następny wykazuje jednak znów, 
że Perry jest znacznie lepszy od prze- 
ciwnika. Anglik wygrywa tego seta zu- 
pełnie bez wysiłku 6:2. 

Czwarty: set ma jednak sensacyjny 
przebieg. Perry, którego już ozólne ty- 
powano na zwycięscę znajduje się o krok 
od porażki. Anglikowi udaje się wygrać 
tego seta dopiero po niezwykle zażartej 
walce w stosunku 15:13. 7 

Set ten był niezwykle emocjonujący | 
ł obfitował w bardzo znaczną Esej 
PEREZ PE PISZE ZZO 5 


Komunikat sekcji 
lekkoatletycznej SKS-u 
Sekcja lekkoatletyczna Strzeleckiego 


ści wszystkich członków, że w dniu 6 


się zebranie sekcji. 


im. J. Poniatowskiego pod  kierowni- 
ctwem prof. Robakowskiego. 


licznego zapisywania się do sekcji lekko= 
afletycznej Strzeleckiego Klubu Sporto- 


Zapisy przyjmuje sekretariat SKS-u 
ul. P,O.W. 1 parter, w poniedziałki od 


Mecz piłkarski na powodzian 
W dniu jutrzejszym odbędzie się 
mecz towarzyski na rzecz powodzian 
między Union—Touringiem  (kombino- 
wanym) a KP Ziednoczone. 


Legia pozńańska w Łodzi 


Widzew prowadzi pertraktacje z 
mistrzem A klasy okręgu poznańskiego 
Legją w sprawie rozegrania dwuch 
spotkań towarzyskich w Łodzi. 

Legja grać będzie prawdopodobnie 
w sobotę z Widzewem a w niedzielę z 
Turystami. 


2 obozu gier sportowych 


koszykówki kobiecej, mający na celu 
wyłonienie najsilniejszej reprezentacji 
Polski, która reprezentować nas będzie 
na Igrzyskach Kobiecych w Londynie. 
u A wne kawie następujące 
zawodniczki: Głażewska, 
Nadwaga Rotholca Filipiakówna (IKP), Olczakówna. Kame- 
W składzie reprezentacji Polski na|cka (Polonja), Wiśniewska, Cegielska 
mecz z Emigracją zajdzie zmiana, mia- | (AZS Warszawa) i Sommerówna (KPW| 
nowicie miejsce Rotholca, który posia- | Poznań). 


da nadwagę zajmie Czortek. J Stol 
erzy olarow 
Dziś gra Libertas w Łodzi nie jedzie do Hamburga 


W dniu dzisiejszym odbędzie się na! | 
stadjonie ŁKS-u przy Al. Unji ciekawy. . Projektowany wyjazd Jerzego Sto- 


mecz piłkarski między wiedeńskim Li- 'larowa do Hamburga na międzynarodo=| przeznaczone są żetony, zaś 4 i 5 — 
we mistrzostwa Niemiec nie dochodzi dyplomy. Zespół, który zdobędzie naj- 


bertasem a ligową drużyną ŁKS-u. 
ecz rozpocznie się o godz. 17.30 
i zostanie poprzedzony przedmeczem. 


Wyścig kolarski „Dnia Legjonów" 


Wyścigi kolarskie szosowe, które 
odbędą się w ramach ' imprez sporto- 
wych „Dnia Legionów“ w Łodzi, zo- 
stały przełożone na niedzielę dnia 12-$0 
sierpnia. Start i meta znajdować się 
będą na Placu Wolności, przyczem o g. 
10 rozpocznie się wyścig na dystansie 
> dn zaś o godz. 10.80 na dystansie 

m. 


skutku. 

Hebda będzie więc grał w grze po- 
dwójnej z partnerem przydzielonym 
przez organizatorów. f 


czej rozegra Hebda w sobotę w godzi- 
nach. popołudniowych. 


Dobre wyniki 


Sztokholm, 1 sierpnia. 


Amatorski boks traci Karpiń- 
skiego 


W sferach bokserskich stolicy ro-| Szwecii. 
zeszły się pogłoski, że utalentowany Na zawodach tych uzyskano szereg 
pięściarz Karpiński zamierza już w naj-| bardzo dobrych wyników. które ge 
bliższym czasie przenieść się do obozu| bledną zupełnie przy rezultatach uzy- 
zawodowców. skiwanych przez amerykan w Sztukhol-| 

Dla polskiego pięściarstwa amator-|mie. Z ważniejszych wyników zanoto- | 
skiego byłaby to dotkliwa strata, gdyż |wano zwycięstwo Toranca w pchnięciu 
Karpiński należy do naszej czołowej| kulą 16.25, i pierwsze miejsce Eastmana 
klasy. w biegu na 400 metrów w czasie 51.3. 


nee po Szwecji, 


już wpłynąć na tegoroczne losy puharu. | Stępująco: Korniejewski, 


Polscy pływacy na misiczostwach rs neoe oiie v 


f 00 mtr. sty- wi gracze piłki wodnej. Obóz otwarty 
W pierwszym secie anglik przeważa | lem dowolnym w składzie: Karliczek,| zostanie w Warszawie pod kierunkiem 


Klubu Sportowego podaje do wiadomo-| rzystując przerwę w mistrzostwach o- 
sierpnia o godz. 18-ej m. 30 odbędzie| czasie szereg spotkań towarzyskich. 


~ oe komunikujemy, że z dn.) jeżdżają i q Epa i 
sierpnia rb. treningi sekcji la SKS-u| rozegrają dwa spotkania z miejscowymi ; i 
odbywać się będą na boisku w Parku| Granatem. ' do Londynu na Igrzyska Kobiece nastąpi 


| -"Wżywa się wszystkich Strżelców dof | 70%" 


Jak już donosiliśmy czynny jest od|ry uzyskał wywik 14,%r, Polak skoczył! 
kilku dni w Warszawie obóz treningowy | 14.59. I 


Gruszczyńska| ŁOZP międzyklubowe 


Pierwsze spotkanie w grze pojedyń: 8.30 rano na pływalni ŁKS-u. 


' Frymarkiewicz 
w rezerwie 


na mecz piłkarski z Emigracią 
Kapitan związkowy PZPN. p. Kału- 
ża zestawił repreżentacię Polski na 
_|mecz z Emigracją, który rozegrany Zo- 
Następna gra miała już tylko charak- stanie w Warszawie w dniu 8 sierpnia. 


ż i Reprezentacje przedstawia się na- 
ter formalny, gdyż wynik jej nie mógł Martyna, Bu- 


Kotlarczyk Il, Cebułak, Dziwisz 
Wilimowski, 


ch anglików. — 


jednak ‘tanow, r 
amery-| Riesner, Matias, Nawrot, 
j Włodarz. 


Anglik Austim powiększył 
zwycięstwo Anglii na 4:1, bijąc 
kanina Wooda 6:4, 6:0, 6:8, 6:3 


i  Zapasowi: Frymarkiewicz, Pająk, 
Szczepaniak, Zizka, Korngold, Ciszewe 
Rut 


kowski. 


Kobieca reprezentacja 
na mecz z Japonją 


Międzypaństwowy kobiecy mecz lek 
z = : koatletyczny Polska —Japonja rozegra- 
strzostwach Europy znajdą się w CZa-| iv zostanie w dniu 19 sierpnia w Pozna- 
sie do 10 sierpnia w spetialnym obozie! =A 
kondycyjno - treningowym. W tym obo Reprezentacja Polski zastawtona 20 
zie umieszczeni zostaną również czoło- stała następujące: 60 metrów: Walasie- 
wiczówna, Batinkówna, 100 mtr, Wala* 
6iewiczówna,  Momdralówna, 200 mtr: 
Walas iewiczówna, Orłowska, 200 mtr., 
Świderska, Nowacka, Sztafeta 4x100; 
4 Walesiewiczówna, Orł Freiwal= 


Dnia 4 sierpnia podczas Igrzysk Po- 
laków z Zagranicy odbędzie się elimi- 
Mac w skokach pań i do sztafety pa- 
nów. 


Zawodnicy, biorący udział w mi- 


trenera węgierskiego. 


Piłkarze SKS-u 
jadą do Skarżyska 
Piłkarze Strzeleckiego K. $. wyko- 


owska, 
dówna, Batiukówna. Skok w dal: Wen- 
clówna, Przygórska, Kula i dysk: Waj- 
sówna i Cejzikowa. Oszczep: Kwaśniew 
ska i Cmętkówna. 


Lekkoatletki polskie 


startować będą w Brukseli 
Wyjazd  lekkoatletek i koszykarek 


kręgowych rozegrejią w  najbilższym 


Na najbliższą sobotę i niedzielę wy-j 
gdzie | 


w dniu 4 sierpnia. 
W drodze powrotnej koszykarki grać 
będą w Francją, a w razie zwycięstwa 


Sukces Lukhausa 
3 h=«bzmierzą się z USA. f i 


"w Sztokholmie 
Dopiero teraz po powrocie do Kriiu| fśórzysk startować będą*w Brukseli w dn. 
zawodników naszych ze Sztokholinu.| 15 sierpnia na meetingu lekkoatletycz- 


dowiadujemy się o sukcesie, jaki tam od nym. Prawdopodobnie startować tam ró 
niósł nasz czołowy lekkwatleta Lukhaus. | wnież będą nasze koszykarki, 


19—21, środy 18—19 i piątki od 18—19.] Bijąłostoczanin startująż w trójskoku. a 


więc w konkurencji, w której jest rekach 
dzistą Polski, zajał dru2łg miejsce. i 
Pierwszytn był szwed Svenson, któ-| 


Czołowy pływak 
francuski zdyskwalifikowany 
Sensacją sportową Francji jest obec- 


zek państwowy 1a najlepszego pływaka 
Francji Cartonneta i to w obliczu mi+ 
rstrzostw Europy. 

Cartonnet został zdyskwalifikowany 
na przeciąg całego roku za niestawie- 
nie się do eliminacji wyznaczonej mu 
przez związek, Zdyskwalifikowanie Car- 
tonneta oznacza bardzo znaczne osła- 
bienie ekipy francuskiej na mistrzostwo 
Europy w Magdeburgu. >. 


ODZ, PIOTRKOLISKA 


„Międzykilubowe zawody 
pływackie w Łodzi 


W środę, dn. 15 sierpnia organizuje 
zawodv pły- 
wackie o nagrodę Związku Legjonistów. 

Program tych zawodów przewiduje 
następujące konkurencje: meżczyźni: 
100, 400 i 1500 m. stylem dowolnym, 
sztafeta 5X50 m. stylem dowolnym i 
3X100 m. stylem zmiennym, biegi 100 
i 200 m. stylem klasycznym, 100 m. sty = 3 
lem grzbietowym. SIR 

Dla zdobywców 


1, 2 í 3 miejsca 


większą ilość punktów, otrzyma nagro- 

dę przechodnią. ; 
Zgłoszenia do 14 sierpnia przyjmuje 

ŁOZP. Zawody rozpoczną się o godz. 


Piłka nożna w Częstochowie 


lekkoatletów amerykańskich |GGarkbarmia zwyciężc: Czesiachaowie 1:0 


Występ ligowego zespołu Garbarni| Skład Garbarni przedstawiał się na- 


Świetna ekipa amerykańskich lekko-|w Częstochowie, wzbudził duże zainte- |stępująco: Koszowski, Konkiewicz, Stan 
atletów odbywających triumfalne tour-|t<esówanie. Po pięknej i emocjonującej ikosz, Haliczko, 
startowała w małem | grze, udało się Garbarni zwyciężyć miej |Reisner, Skóra, Smoczek, Pazurek | i 
miasteczku Surahammar w środkowej! scowych, którzy stawili ligowcom za- | Pazurek II. 
cięty opór. Goście górowali 


Wilezkiewicz, Lesiak, 


nad prze- 2 ; 
ciwnikiem, lecz jedynie skuteczna obro- Sędziował nieudolnie p. Gospodarek. 


na kowanych i wie. p UETZEEUWEWZE SZ Z5LIT EE NSSE A] 
wała, że Garbarnia wygrała tylko 1:0. | PEĘEĘZĘ SWO OSG 
Jedyną bramkę dnia zdobył Pazurek na AROR 
dwie minuty przed końcem meczu. Za- po a 

znaczyć należy. że obie drużyny nie ; ; 
wykorzystały szeregu dogodnych sytu- ] | i A il i 

acyj podbramkowych. j Vovse 


-Lekkoatletki w drodze powrotnój z, 


nie dyskwalifikacja nałożona brzez zwią 


Str. 8 


Na wesoło 


Kon i Meyer spotykają się w kawiarni. 
— Wie pan, panie Meyer -— mówi Kon, — 


byłem u doktora. Powiedział mł, że mam za«|- A 


içte płuco, 
— Zajęte płuco? To dlaczego pan nie prze- 
pisał na żonę? 
; ky 

Spotyka się dwuch znajomych. 

— Jak się pan ma? oC słychać? Czy syn 
luż wyleczył się z kleptomanji? 

— Nie. ale już mu lepiej... Już teraz za- 
czął przynosić do domu wartościowe przed- 
mioty. 

+a 

— Słyszałem, że zaręczyłeś się z jedną z 
tych ślicznych sióst bliźniaczek? 

— Tak, I jestem bardzo a bardzo szczęśll- 
wy 

— A fak je rozróżniasz przy całowaniu? 

— Woale nie rozróżniam, Dlatego jesiem 
szczęśliwy. 

— Ej Kaśka — mówi wieśniak — milej się na 
baczności przed tymi paniczami z miasta, bo z 
tego może być potem coś niedobrego. 

— Klej w nocy trudno rozróżnić czy to jest 
iułastowy czy tutejszy» 

Jeszcze coś na tle spraw sądowych: 

Sędzia: — Czem się oskarżony zajmuje? 

Oskarżony: — Faktycznie nie mam zajęcia, 
ale może pan sędzła zapisze: atleta, 

— Sędzia: — Co taki chuderiak jak oskarżo- 
ny jest atletą? 

Oskarżony: — Ja mam na tych barkach, pa- 
nlo sędzio, rodzinę z pięciu ludzi ua utrzyma: 
it sę 

ŻA 

Chłopiec wraca ze szkoły mocno zdyszany. 

— Wiesz ojcze, zaoszczędziłem dziś 15 gro- 
szy. Zamłast jechać tramwajem — bległem za 
nim przez cały czas, 

— Jesteś rozrzutny, Władzłu. Gdybyś biegł 


za taksówką, zaoszczędziłbyś ze dwa złota, 


Dwie panie siedzą na ławce w alełach. 

— Nie ma panl pojęcia, Jak teraz trudno zna 
leźć służącą — mówil jedna 

— E, proszę panią, to przesada. Kiedy la 
potrzebuję służącą, wiem, że zawsze ją znajdę 
w pokoju mego nięża. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


` Bezrobotni aktorzy filmowi 


Nick Pallen, młody aktor filmowy, 
daremnie starał się w Hollywood o an- 
gagement. 

Mijały długie miesiące, nieszczęsny 
aktor zwracał się do wszystkich wy- 
twórni, godząc się nawet wvkonywać 
rolę zwykłego statysty, lecz wszędzie 
spotykał się z kategoryczną odmową. 

Nick miał wprawdzie wcale dobrą 
markę, w kilku filmach zdobył nawet 
dość znaczny sukces, ale w okresie 
wzrastającego wciąż bezrobocia wśród 
aktorów, nigdzie nie było dlań miejsca. 

Rozpacz Nicka nie miała granic. 

I pewnego dnia, gdy wydawało mu 
się, że nic prócz samobójstwa już mu 
nie pozostało, zjawił się nieoczekiwa- 
ny zbawca. l : 

Był to również bezrobotny aktor 
filmowy, Herbert Smills. 

— Drogi Nicku — rozpoczął. — Po 
dobnie jak i ty już od dłuższego czasu 
szukam pracy w naszym nieszczęsnym 
zawodzie. Straciłem nadzieję, iż w tej 
dziedzinie coś zrobię. Postanowiłem 
więc wziąć się do interesów. Wiesz 
przecie, że zawsze odznaczałem się du 
żą pomysłowością, co mi sie obecnie 
bardzo przydaje. Zrobiłem iuż kilka in- 
teresów, na których dobrze zarobiłem. 

— Czy chcesz, żebym został twoim 
spólnikiem? — uśmiechnał sie kwaśno 
Nick. — Nie będziesz miał ze mnie ża- 
dnego pożytku. Tobie chyba są potrze- 
bni ludzie z gotówką. 


— Nie zgadłeś, przyjacielu. — 0d-,— roześmiał się Nick. — Przecież ban Wiązanie. 
part mu Smills. — Chodzi mi zupełnie j dyci przedewszystkiem dokładnie infor! 
a co innego. Postanowiłem w iak naj-' mują się o stanie finansowym swojej o- wo. Uważam jednak, że szkoda czasu. miejsce. 
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O złoty puhar królewski 


W Anglii zbudowano wspaniały jacht „Endeavour“, na którym anglicy za- 
mierzają zdobyć złoty puhar królewski, który od roku 1851 pozostaje w Ame- 
ryce. 


Otrzymaliśmy obecnie pierwsze zdjęcia z Ameryki, 
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BOMBA JAKO PUSZKA DO- OFIAR. 


zz 


sgh, 


W jednem z miasteczek nadmorskich 
Danii ustawiono pustą bombę angielską 
z czasów! wpiny, która ma służyć jako 
puszka do zbierania datków na rodziny 
zaginionych maryfiarzy, 
CERPEN AEN 


NIEZWYKŁY POCHÓD ULICZNY. 


© 


W Londynie odbyło sie w tych dniach 
święto cechu kupców winnych, połje 
czone z wyborem mistrza cechu. Na 
zdjęciu osobliwy pochód członków ce- 


dotyczące zastrzelenia chu z okazji wyboru mistrza. Otwiera- 


krwawego bandyty Dillingera. Oto zwiłoki „Wroga Ameryki" na stole sekcyj-|iacy pochód symbolicznie „oczyszcza 


nym ; 


fiary. Kto więc miałby na mnie apetyt? 

— Ja — zawołał Smills — Pozwól, 
że ci to wszystko szczegółowo wytłu- 
maczę. Postanowiłem  zainscenizować 
porwanie. Dziś jeszcze ukryję ciebie w 
szybszym czasie zrobić z ciebie gwia- |jakimś ustronnem miejscu zdala „od 
zdora filmowego. I jestem głęboko prze 
konany, że mi się to uda, Za parę dni 
wszystkie wytwórnie będą ciebie bła- 
gały, byś podpisał kontrakt. 

— Czyś. ty oszalał? — krzyknął 

Nick. 
„ — Nie, mówię zupełnie poważnie, 
Wysłuchaj mnie, a z pewnościa przy- 
znasz mi racię. Jesteś przecież urodzo- 
nym amerykaninęm wobec tego zdajesz 
sobie dokładnie sprawę z roli reklamy. 
Do tej pory wprawdzie o tobie już nie- 
raz w Hollywood słyszano. ale musisz 
przyznać, że to ieszcze ne wystarczy, 
by w tak ciężkich czasach otrzymać 
angagement. Jeśli natomiast iuż jutro 
ukażą się o tobie sążniste artykuły we 
wszystkich pismach, będzie cie czekała 
wspaniała. kariera. | 

— Przestań kpić ze mnie—oburzył 
się Nick. — Któż o mnie bedzie pisał? 
Kogo ja wogóle obchodze? 

— A właśnie, że wszystkich będzie 
obchodził, jeśli zgodzisz się na mój plan. 
Jak ci doskonale wiadomo. modni są 
obecnie w Ameryce bandyci. którzy po 
rywają bogatych i sławnych ludzi, żą- ) 
dając następnie za «ich okupu. O każ-!ku. Musisz się zobowiązać, że po pod- 
dym człowieku, który dostaje sie w ich|pisaniu kontraktu z którąś z wytwórni 
ręce, wszystkie pisma szeroko się Toz- filmowych, w ciągu sześciu miesięcy 
pisują. Czy nie chciałbyś wiec. by i cie- będziesz mi wypłacał po 500 dolarów 
bie porwano? Czy nie uważasz. że by-| MIESIĘCZNIE. 
łaby to świetna reklama. — Ależ z naiwiększą przyjemnością. 

— Ale któż chcialby mnie porwać? Mogę ci natychmiact podpisać zobo- 


dziesz dawał żadnego znaku życia. 
Tymczasem ja zwrócę się do policji, za- 
wiadomię o twojem zniknięciu, wyra- 
żając jednocześnie przypuszczenie, że 
zostałeś porwany. Niewątpliwie zgło- 
szą się wówczas do mnie reporterzy, 
którym opowiem najbardziej fantastycz 
ne historje. Reporterzy, oczywiście: 
sporo jeszcze dodadzą od siebie, umie- 
szczą odpowiednie zdjęcia i w ten spo- 
sób cała Ameryka dowie się o twojem 
istnieniu. Po dwuch dniach ogłoszą, że 
bandyci wystosowali do mnie list z żą- 
daniem okupu, że musiałem z nimi od- 
być pertraktacie i zapłacić dwadzieścia 
tysięcy dolarów. Gdy trzeciego dnia 
ukażesz się znowu w Hollywood, bę- 
dziesz największą znakomitością. 

— Cudowny plan — krzyknął Nick, 
uderzając pięścią w stół — Nie mogę 
tylko zrozumieć jednego. Dlaczego ty 
sam nie korzystasz ze swego pomysłu, 
a zwracasz się do mnie. 

— Dlatego, że już zrezygnowałem 
zupełnie z karjery filmowej i myślę tyl 
ko o interesach. Niech ci się nie zdaje, 
że w tym wypadku rezygnuję z zarob- 


NN tt, 


| 


Hollywood. -W ciągu dwuch dni nie bę- |podał szoferowi adres.. 


droge“ wybranemu mistrzowi cechu. 


Powinniśmy natychmiast zabrać się 

do pracy. | i 
— Jestem do twojej dyspozycji, 
Gdy zapadł zmierzch, obaj młodzi 


mężczyźni chyłkiem wymknęli sięz mie 
szkania. Wsiedli do taksówki. Smils 


Zawiózł on Nicka do uprzednio już 

wynajętego domiku, znajdującego się w 
odległości kilkunastu kilometrów od 

Hollywood — i tam go pozostawił pod 
opieką pucułowatej, rumianej gospody- 
ni. 

Ta dama — powiedział, żegnając się 
wesoło z Nickiem — będzie cię żywiła 
w ciągu dwuch najbliższych dni. Jest to 
kobieta bardzo dyskretna i możesz być 
pewny, że potrafi wszystko utrzymać 
w tajemnicy. Za dwa dni przyjadę tu 
po ciebie i wypuszczę cię na wolność. 

Nick serdecznie pocałował Smillsa. 
To był doprawdy przyjaciel! Wszyscy 
go A on jeden o nim nie zapom- 
niał! 

Dwa dni spędził Nick w zupełnej sa- 
motności. Nie otrzymał nawet gazet, — 
to też nie wiedział, czy istotnie pisma 
się rozpisały o jego rzekomym porwa= 
niu, 

Trzeciego dnia, mimo obietnicy, 
Smills się nie zjawił. Nick czekał nie- 
cierpliwie do wieczora i wreszcie udał 
się do miasta, by się dowiedzieć, co się 
stało. 

ý W Hollywood wyjaśniło się wszyst- 
0. 

Okazało się, że Smills w wyrafino- 
wany sposób oszukał nieszczęsnego 
młodzieńca. Dowiedział on się, że jed- 
na z wytwórni chce Nicka zaangażo- 
wać i wobec tego zmyślił całą historię 
o porwaniu. bv go na parę dni mnie- 


— To zbyteczne. Wierzę ci na sło- |szkodliwić i w międzyczasie zająć ino 


— c 


